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R edaktor naczelny
A L E K S lK R E R  T O G E Ł .

® nr »  r9 d a k o y l: ul. Sykstnska L 40, I. piętro 
otwarta od godz. 10 rano do godz. 1 w połndoic 
oiM w  ad m ln lzu-M yi : ul. Kopernika 1. 7 pirtei 
(sklep) otwarta od f  :dz. 9 rano do godz 7 wia- 

oionin bez przerwy.
*»**d p ła tu  n a  „G azetę Narodową" w y n o s i

w« Lwowie: u  prowtnoyl: u  graniê :
laiosięcznie 2  kor. 2 kor. 60 h.
kw arta ln ie  6  „ 7 ,  tO  ,  10 kor. 60  h.
półrocznie la  „ 16 „ — „ 21 „ -  „

Za zmianę uaresa dopłaca się <10 hal.
Wraz z „T >jodnU uem  m ód 1 pow ieśoi"  lub 
tci z warszaw kim tygodnikiem „Ziarno" i 12 

tomami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  n.

» n a  pro»inoyi 9  „ 9 0  „
We Lwowie «- oin zenie do demu d plac 

się 4 0  haL miesięcznie wychodzi o godzinie 5-tey wieczorem.

O GŁOSZENIA i  P H Z E D ł-Ł A T ?
p: y j „ o j ą : W e  L w o w ie ; A dm inistracya „Gaze
ty N&rccowej“ nl. K opernika 7 i biuro Sokołow
skiej Pasaż Hansmana; W e  W ie d n iu :  H aosensteir 
A V ogler (O tto Mass) 1 K am tnerstr. 18 (Eing. Neuer 
M arkt 8). R udolf Mosse 8eilerstadte 2, A. Oppelik 
Gtńnaugcrgasse 12, M. Dnkes Nachf., Ma: J .ngen- 
feli A Lm erich Lessner I. Wollzelle nr. 9, Schallek 
W ollzeile 11, J .  D annenberg n  Praterstrasse 88, 
A dolf Cbulawski VIT S.iftg 4, E. Braun I. Roten- 
tcrm strasse q; W  B u d a p e s z o le : Juliusz Leopold 
VII. Elit_bethrlo« 41; W a  F r a n k f u r c ie  n. M.: 
H aasenstein 4  Vogler i G. Canbe 4  Comp.; W  Pa- 
r y i n : C. Adama Ciborowskiego następca : R acz
kowski l t ,  Cit< de TrćrisH Paris.

CjBHL  O G Ł O SZEŃ : O g łoszen ia  t w j  
OSaJna na jednosipaltowy wiersz drobnym druk sen 
lab jego miejsce 20 hal. Nadaszanii za wiersi lub 
Jeg miejsce 60 hrL G ło sy  pnbli^znożol za 
wiersz <ub jeg< miejsce 1 kor. P ry w a tn a  ko* 
responuenoya 6 haL od ,/yrwju.
Nuner kosztuje 8  h., n» prowlnoyi 10 hal.

(N um ery dawniejsze kosztują po 10 et."1

Odroczenie sejmu.
Ju tro  w sobotę będzie tesya sejmowa od* 

roczoną do grudnia, w którym to czasie zbierze 
się dla osio.ecznego uchwalenia sejmowej ordy- 
nacyi wyoorczej. Kończąca się sesya, poniekąd 
zam ykająca sześcioletni okres, była chwilami 
burzliwą — ale nie bezowocną. Stronnictwa ra 
dykaine — poiskie i ruskie, pełne butnej otuchy, 
że cBieroprzymiotnikowe prawo wyborcze we
dług ich przekonania przyjść musi do panowa
nia w kraju, a gdy przyjdzie, musi wprowadzić 
do sejmu, a następnie do rad powiatowych, do 
rad  miejskich — aż do gminy wiejskiej rep re 
zentantów proietaryatu, postępowały tak, jak 
gdyby już teraz były panami sejmu, jak gdyby 
Btronmciwa narodowe i konserwatywne na praw
dę popadł, już w rozprzężenie zupełne i w 
rozkład I

Okazało się jednak, że tak nie jest. Te 
stronnictwa, które ponoszą odpowiedzialność za 
czynności sejmu - a dotąd nie 84 niemi stron
nictwa radykalne — mogą z usprawiedliwicnem 
zadowoleniem spoglądać na kończącą się cztero
tygodniową kampanię sejmową. Wytrawność po
lityczna i rozumnie pojęta karność ODywatelska 
wzięły bowiem i tym razem w sejmie naszym 
gorę nad polityką, której alfą i omegą jest uchle- 
bianie tłumom.

Jako tako załatwiono ustawę łowiecką — 
w komisyi i w pemej izbie. Jest to ustaw a i ob
szerna i niezm ernie trudna, bo najmniej poło
wa z jej dziewięćdziesięciu i kilku paragrafów 
nastręcza „platmormę* do mów agitacyjnych — 
do mówienia ,,przez okno* -  nie do izby, ale 
do wyborców... To też ci posłowie, którzy — 
według trafnego wyrażenia posła Abrahamowi- 
cza, mają podwójne lico : inne dla sejmu, inne 
dla wyborców, użyli sobie n& ustawie łowieckiej! 
Lecz sejm przetrwał szczęśliwie wszystkie te nie
zliczone mowy i poprawek powódź i załatwił 
ustawę łowiecką w drugiem i Lzeuiem u*/ 
taniu.

Drugą oprawą, zaiatwioną, je n  an ten *  re 
gulaminu sejmowego w duchu wymagań te raź 
niejszych stosunków burzliwych. Celem tej re 
formy regulam inu jest zapewnić sejmowi moż 
ność ^r&cy nawet wonec brutalnej opozycyi. To 
też nie dziw, że radykalne stronnictwa zawzięcie 
zwalczały ten projekt regulaminu, przeczuwając 
słusznie, iż tak zmieniony regulamin zepsuje im 
zabawę w przyszłych stjm aoh.

Najważniejsza z tych spraw, które stały w 
programie tegorocznej sesyi sejmowej, mianowi
cie reforma ordynacyi wyborczej, także zbliżyła 
się poważnie ku stanowczemu załatwieniu. Stron
nictwa narodowe porozumiały się ze sobą co do 
kierowniczych zasad ustawy, jak niemniej także 
co do przyszłego podziału kraju na okręgi wy
borcze przy wyborze posłów sejmowych, tak, że 
jest niemal pewność iż sejm w teraźniejszym 
jeszcze składzie reformę wyborczą uchwali. I dla
tego też jutro nie będzie sejm jeszcze zamknięty, 
ale znowu tylko odroczony, a wydział krajowy 
otrzyma polecenie, ażeby według zasad przepro
wadzonego kompromisrn nowy projekt ustaw* wy

borezjj opracował i na dodatkowej sesyi sejmu 
przedłożył.

Wiele pracy i zabiegów kosztowało prze
prowadzanie kompromisu w sprawie tak zawiłej 
1 tak niezmiernie drażliwej.

Lecz ostatecznie hompromis pomiędzy mia- 
rodajnemi czynnikami, jaz  zapewniają, stanął i 
kampanii sejmowej nie można już żadną miarą 
uważać za otrąconą. Owszem — zapisze się ona 
w dziejach kraju naszego trwale i chlubnie.

Nie wspominamy już o mnóstwie innych 
uchwał sejmowych, dotyczących spraw Specyal- 
nych. Sejm nasz należy stanowczo do najpraco
witszych ciat parlam entarnych. Możnaby raczej 
uczynić mu zarzut, iż za wiele, to jest z a 
s z y b k o  pracuje... Lecz nie może być inaczej, 
gdy czas nagli i gdy naglą nie cierpiące zwłoki 
potrzeby kraju.

Posłowie opuszczą jutro nasz gród, z do
brze zasłuionem uczuciem zadowolenia, iż nie 
darmo pracowali, nieraz istotnie z natężeniem.

Obostrzenia emigracyjne.
W Stanach zjednoczonych Ameryki północnej 

ujawia się od pewnegu czasu coraz energiozuiejsza 
opozycja przeciwko zwiększającemu się z rokiem ka
żdym napływowi pizyhyszów ze starego świata i co
raz liczniejsze odzywają się glosy, pomagające się 
odpow.edi.iego ograniczenia tej imigracji, Ż jlan ia  te 
znalazły ja i swój wyraz w Całym szeregu przepisów 
uchwalonych przez kongres waszyngtoński, a utru
dniających wylądowanie w portach amerykańskich 
tak zw, „niepożądanych żywiołów* tj. osób niezdol
nych do pracy lub karaiiyoh kryminalnie. Niezależnie 
od tego rząd amerykański wysłał w tym roku do 
Europy specyalną komisję, która badała osobiście 
stosunki w krajach, z których rekrutają się przewa
żnie wyohodśey. Komisja ta, wróoiwszy dc Ameryki, 
zdała sprawę z wyników owej podróży.

Komisja podzieliła przy swej podróży informa
cyjnej Europę na dwie części, północną • połutniową, 
W pierwszej ozęci pracom jej nie przeciwstawiły się 
żadne trudności. Emigranoi z Anglii, Szkocji i Ir- 
laudyi, oraz krajów skandyuawskien uie należą do 
kategoryi „niepożądanych* asyuiilują się łatwe w 
w nowej Bwej ojczyźnie i lamieaiają się w krótkim 
ozasie w dzielnych obywateli amerykańskich. To sa
mo powiedzieć m >żna o emigracjach z Szerzy nie
mieckiej. (iłówną działalność komisje ronwioęła w 
Europie południowej i wschodniej, we Wiosreon, 
Auętro-Węgrzech, Rosji, Tureyi i Innych krajach 
liadbałsańskich, zkąd rekrutują się przeważnie tak 
zwani „niepożądani* przybysze, Tutaj chodziło w.ęo 
aietylko o zyskanie poparcia stanowiska odnośnych 
rządów w sprawie emigraoyi, ale i o skłonienie tych 
rządów do zarządzenia środków, uiająeych na oelu 
ustanowienia pewnej kontroli państwowej nad emi
grantami.

Rząd niemiecki, jak oświadcza komisja, jet: 
zsrowno z gospodarczych jak i wojskowych wzglę
dów stanowczo przeciwny emigraoyi. Niemcy uwa
żają w obecnym stanie swego rotwoju za objaw 
widce nie pożądany, że corocznie 80.000 do 40.000 
osób, przeważnie w sile wieku, ginie wskutek emi
graoyi dla miejscowej produkcji i obrony kraju. 
Rząd wiec niemiecki przyrzekł podobno, że zajmie 
wobec dążeń amerykańskich w kierunku ogranicze
nia emigraoyi przychylną postawę, z zastrzeżeniem 
jednak, że naturalna komunikacja pomiędzy obudwo- 
ma państwami nie poniesie żaanego uszczerbku.

We włoskich kołach rządowyoh zdania 00 do 
oportunizmu propozycyj am< ry/anskieh, są podziej* 
ne. Odzywają się tam skargi na ntratę około 25.000 
wychodźców rocznie, co daje się dotkliwie we znaki 
zarówno krajowemu rolnictwu, jak i niektórym ga
łęziom przemysłu. Pewien {ównożhżntk stanowi je-

duak to, że znaozne liczba wychodźców włoskich 
powraca na część roku do ojczyzny, oraz, że wss,y- 
suy emigranci włoscy lokują iwt- oszczędności w 
swych bankach ojozystych. Dodać do teg„ natęży, że 
robotnik włoski zarabia w Ameryce w ciągu sześciu 
mieeięoy więcej, niż we Włoszech w oiągu 
dwóch lat.

W Austro Węgrzech władize cpoględają z me 
pokojem na emigrację, wzranającą z rokiem każdym i 
oświadczyły gotowość zarządzenia energiczniejszych 
środków sauitarnyob oraz nie stawiania żadnyoh 
przeszkód Stanom Zjednoczonym w ieh dążeniu do 
ograniozenia imigracji.

Rząd rosyjski wreszcie przeszkadzać podobno 
uie myśli masowej emigracji Polaków i żydów. N a
tomiast gotów jest nstanewió kontrolę nad emigran
tami w tym kierunku, aby emigrowały wyłącznie 
jednostki zdrowe fizycznie.

Ogólne wrażenie, odniesione przez komisję, 
streszcza się w przekonaniu- że Europa stawiać nie 
oędr e zbyt energicznego oporu nowemu amerykań
skiemu prawu, ograuiozającemn iungi-acyę, Opozycja
o.lt-zwaó się jedyuie może we Włoszech, ale i ten 
kraj nie odmówi swego współudziału, gdy chodzie 
będzie o wyłączenie z emigracji żywiołów rzeczywi
ście nieodpowiedŁicn.

Tak więc weselcie prawdopodobieństwo zdaje 
się przemawiać za tern, że wkrótce już kongres wa
szyngtoński uchwali nowb prawo, bardziej jeszcze 
obostrzające dość surowe- przepisy obecnie obowiązu
jącej ustawy imigraoyjnej

W sprawie emigtaoyi do Sao Paulo komuni
kują ze żrodeł urzędowych, że ciągle jeazoze dora
dzać jej me można niezamożnym rolnikom. Wpraw
dzie poprawiły się stosunki pod względem pewności 
w wypłacanin zarohków, jednakże austryackim 
wychodźcom trudno podołać pracy, jakiej tam się 
wymaga i emigrant nie mole mieć nadziei tak 
obfitego zarobku, iżby z nakładanych oszczędności 
ugruntował sobie byt samoistny. Egzystencję utrud
niają oprócz drożyzn/ odui.nna niż n nas żywność, 
choroby właściwe tamtejszemu klimatowi i t. d. Są 
to wyjątkowe wypadki, jeśli tej czy owej rodzinie 
emigrantów udo się po długich latach pracy uzbierać 
skromne oszczędności. Lepszej doli oczekiwać mogą 
wieśniaoy, obdarzeni silucm zdrowiem, rodziuą zdolną 
do pracy i marym kapitałem, choćby jakichś 1,000 
koron. Mogą oni czy to od rządu, czy też od pry
watnych właścicieli każdego czasu otrzymać gruut w 
dobreur położeniu i pod możliwymi do przyjęcia 
wa-mikami, a przy pracy i skr*ętnośot dojść nawet 
do dobrobytu. Nowa usi"-ra koloaizaeyjna zapewnia 
im znaczne korzyści, a ponieważ grnnta leżą głównie 
przy liniach koiejuwjuh, zbyt więc produktów nie 
przedstawia trudności. Aby jednak wyjść na swoicm. 
trzeba mieć obok drobnego kapitału żelazną siłę 
woli i wytrwałość.

Gen. konsulat w Nowym Jorku zwraca uwagę, 
że w Stanach Zjednoczonyoh Ameryki nie doręcza 
się adresatom oryginalnych przekazów pocztowych 
i że władze pocztowe uie dbają o ewentualne dopiski, 
wskatująoe cel, w jakim pieniądze wysłano. Skntkiem 
tego otrzymują konsulaty nieraz pieniądze, o których 
nie wiadomo, jak mają byC utyte. Konsulat zaleca 
więc, by drobue kwoty wysyłano znaozkami poozto- 
wyiLi, a większe czekami krajowych banków na 
banki w Stanach Zjednoczonych, jedno i drugie zaś 
w zamkniętych, rekomendowanych listach ze wska
zówką co do celu przesyłki.

Katolicka praca społeczna.
u .

Z Niemiec katolicki ruch społeczny prze
niósł się do A u s t r  y i. Zainicjował go w 
W :edniu wygnaniec saski 1 konwertyta br. 
Yogelsang, który w Wiedniu sączy na wydawać

„Monatsschrift fttr christliche Socialreform". Ł e- 
aek o ,ę  tego pisma po śmierci br. Yogeisanga 
obejmuie w r. 1880 ks. prof. Sohleicher z Wiednia. 
W r. 1894 pismo zostaje przeniesionem do Ba
z y l i  i redagoaanem  w Fryburgu w Szwajcaryi. 
Przeprowadzeniem organizacyi katolickiej pracy 
społecznej na razie dla Dolcej Austryi zajmuje 
się obecny burmistrz miasta Wiednie dr Lueger, 
który obok Alojzego ks. Lichteosteina, ks. prof. 
Schleichera i dr. Weisskirchnera jest najwybit
niejszym reprezentantem katolickiej pracy spo
łecznej w Austryi.

W  S z w a . c a r y i  rozpoczyna się kato
licki ruch społeczny od praktycznych kwestyj. 
W r. 1884 zostaje utworzony sekretaryat robot- 
a.czy, na któreg > czele stoi dzisiejszy gorliwy 
dyrektor dr. Greulich. Sekretaryat jest centralnem 
biurem dla robotników, udzielającem inform acji 
w sprawach robotniczych swym członkom, oraz 
przygotowuj ącem materyał do praktycznych 
projekiów ustawodawczych.

We W ł o s z e c h  katolicka praca spo
łeczna wywołaną została oołakanymi stosunkami 
ag ra :n y m . Zaniedbanie oenrony roinictwa przea 
zamorską konkurencyą już za czasów starożyt
nych, oraz wydzierżawianie grum ów w parcelach 
spowodowało całkowite z r szczenić rolnictwa 
włoskiego. Aby zaradzić iej chronicznej kryzie 
agrarnej odbył się w r. 1895 katolicki kongres 
społeczny w Palerno di Campagna, gdzie uchwa
lono utworzenie rolniczych kas pożyczkowych. 
W Turynie powstaje z inieyatywy br. Ricci se 
kretaryat ludowy. Dla badania kwestyj spo
łecznych powstaje osobne towarzystwo, które 
wydaje poważne czasopismo „Rirista dellt 
scienze sociaii*. Po zatem istnieje jeszcze ki.ka 
innych pism, poświęconych wyłącznie katolickiej 
pracy społecznej, jak „Scuola cattolica“,
„Rasseigna Sociale*, ^C ivilta“ i Inne.

W H i s z p a n i i  biskupi kilkakrotnie
zwracają uwagę w listach pasterskich na nie- 
chrześciańsk 8 wyzyskiwanie robotników przez 
kapitalistów. W r  1895 odbywa się w Terra- 
gonie kongres katolicki, którego jedna sekcja  
wyłącznie zajmowała się kwesty ą pracy spo
łecznej.

Katolicka praca społeczna w P o r t u g a -  
1 1 i Dowstaje z inieyatywy nuncjusza J acobinie- 
go. Na międzynarodowym kongresie katolickim 
odbytym w r. 1895 w Lizbonie zostaje przyjęty 
wniosek domagający się ustawodawstwa k ra jo 
wego w myśl encyzliki Rerum novarum. N a 
czele akcyi staje dawniejszy minister dla spraw 
zagranicznych Eariqae de Barros Gomes, pod 
którego kierunkiem katolicka praca społeczna po
myślnie się rozwija.

W A n g l i i  datuje się ruch w katolickiej 
pracy społecznej od wystąpienia kardynała Man- 
ninga w r. 1889 podczas bezrobocia 250.000 ro 
botmków fabrycznych. W  I  r 1 a n d y i arcy
biskup Dublina Walach podejmuje obronę irlandz
kich dzierżawców przeciw wyzyskowi ze stro
ny angielskich lordów ziemskich. Dzięki stałym 
zabiegom kardynała Mannmga powstaje liczna i 
poważna literatura o po łooniu  społecznem robo
tników i środkach zaradczych zgodnie z nauką 
Chrystusową.

W A m e r y c e  inieyatorem katolickiej

pracy społecznej jest kardynał Gibbons, który 
tworzy słynne towarzystwa robotnicze rycerzy 
pracy przeciw wyzyskowi trustów. W  r. 1886 na 
zjeździe 10 biskupów zapada uchwała pochwala
jąca zabiegi rycerzy pracy. Na kongresie gene
ralnym katolików amerykańskich w r. 1889 k a r
dynał Ireland występuje gorąco w obronie kato
lickich zasad społecznych. Na drugim kongresie 
w Chicago w r. 18G4 katolickie zasady społecz
ne obszernie są dyskutowane. Utoorzono sądy 
rozjemcze dla sporów pomiędzy pracodawcami i 
robotnikami. Bardzo gorliwie popiera się hum a
nitarne instylucye, na Korzyść robotników i ich 
rodzin zakładane przy w ielkich przedsiębior
stwach przemysłowych.

Najwięcej powodzenia ma katolicka praca 
społeczna, prócz w Niemczech, w B e l g i i .  Nie 
odbyło sie tuta) bez silnych s ta rć  wśród samych 
katouaów. Kiedy jedna część zwolenników kato
lickiej pracy społecznej pragnęła stopniowego roz
woju tej pracy, druga częśe skłamała się ku ra 
dykalizmowi, chcąc jeanym zamachem usunąć 
wszystkie niedomagania. Do jakiej zaciekłości 
doszły przeciwieństwa wśród samych katolików, 
na to najlepszym jept dowodem, że sam Oj iec 
iw. papież Leon X 111 w liście apostolskim z dnia 
10 lipca 1895 r. do zgody nawoływać m usuł po- 
waśnione obozy.

Dzisiaj p raca spo iecznu w Belgii znajduje 
się w pełnym rozkw icie. A kto pamięta, jak je
szcze przed 20 laty r ok rocznie powtarzały się 
w Charleroi i sąsiednich kopalniach olbrzymie 
beziohocia, obejmujące do 200.000 robotniicow, 
które wstrząsnęły całym przemysłem węglowi m 
Belgii, a  we znaki się dały światowemu handlo
wi, ten pojmie, jak skuteczną tam  była katoliczp 
pruca spoi. czna, skoro dzisia. wszystkie spory 
pomiędzy robotnikam i i pracodawcami załatwiają 
się spokojnie za pomocą dobrze zorganizowanych 
sądów rozjemczych w myśl programu katolickiej 
pracy społecznjj, aby krzywda się nie stała ni 
robotnikom ni pracodawcom . Wa2ną zaobyczą 
belgijskiej kaioiickiej pracy społecznej jest utw o
rzenie osobnego m .nisurstw a dla robotników, 
które a urzęaa pilnuje imere^ów robotniczych 
przy wszystkich ustawach wniesionych do ciał 
parlamentarnych. Kiedy w Niemczech głowaa 
zasługa powodzenia katolickiej pracy społecznej 
spada na duchowieństwo świeckie, to w Belgii 
maxima pars zasług: należy się 0 0 . Jezuitom. 
Nie chodzi oozywiście o to, aby w dalszej kon - 
sekwencyi powstały rządy klerykalne. Aai rzą
dów klerykalnych niema w niemieckiem stron
nictwie centrum lub w niemieckiej katolickiej 
pracy społecznej, ani rządów jezuickich niema, w 
Belgii. Nie o panow anie lecz o współudział du
chowieństwa w pracy społecznej chodni, jak to 
słusznie w r. 1898 u nas podnosi ks. Łedóchow- 
ski, T. J . w rozprawie „Duchowieństwo a kwe- 
stya socyalna* ogłoszonej w , Przeglądzie po
wszechnym". Vy pracy społecznej tak dużo jest 
do zrobienia, że nigdy i nigdzie nie może być 
dosyć czynników skierowanych ku niej.

Pole pracy społecznej jest tak obszaru I i 
obejmuje takie masy n apodu, że jest to strachem 
na Lachy, gdyby się chciano obawiać jednostron
nej przewagi jednego czynnika. Większy Pan 
Bóg, jak pan Rymsza! 0 0 . Jezuici w Belgii za-

Adamowa lir. Potocka.

n u

(Dokuńozenie).

Niepowetowana szkoda, że wielu postów 
polskich, (jak np. Euzebiusz Czerfcawski na ratu- 
żzu lwowskim) zadzwoniło na alarm i stanęło na 
stanowisku: „Albo wszystko, albo nic", doma
gając się równoczesnego uchwalenia wszy»lkich 
postanowień w rezolucyi zawartych , « rezolucyą 
bowiem spotkał mu. zawód, a  wówczas była 
chwila, w której można było uzyskać więcej, 
aniżeli później, z chwili tej jedna* n ie  skorzystano, 
pomimo żehr. Adam Potocki mądrz® i przezornie 
przestrzegał.

Na zgromadzeniu wyborców w Krakowie 
wówczas, gay hr. Henryk Wodzicki radził pro 
poiycye hr. Alfreda Potockiego wziąć za punkt 
w Jjscia i na ich podstawie prowadzić rokowa
n a  a gdy Juwenal BoczKowski w mowie 
kandydackiej oświadczył się za nie^ozdzieinością 
żądań rezolueyjnych i dalszem trwaniem polityki 
biernej, hr. Adam Potocki, którego kandydaturę 
Postawiono, odezwał się (18 lipua 1870) w te 
Mowa:

„Ze względów zdrowia stanuwczo usuwam 
*>ę ten raz od życia politycznego, pozwólcie 
wszakże panowie, abym jako wyborca przemówił 
do was.*

„Nowi w życiu politreznem, obarczeni ze- 
y-Jząd nieprzyjaciółmi, w desperackiej walcs z 
Wiedniem a rb era lism y  przedewszystkiem męż
nych, dziś okoliczności się zmieniły. Kwestya aię 
8tawia tak, czy wypada wejść w rokowania z 
'*  u e a  z chęcią uzyskania ustępstw, ale zarazem 

względem na poirzeby i siły państwa. Wybór 
dziś musi mieć wybitną cechę odpowiedzi na te 
Pytania, czy chcemy opozycyi w  imię całości

żądań na teraz niemożebnych do otrzymania, czy 
też wolimy układy, w których mając zagw aran
towane wszyscy główne ustępstwa ze strony 
rządu, od innych żądań odstąpić będziemy mu
sieli, ze względu na siłę i wymaganie państwa, 
jako toż na zewnętrzne okoliczności.*

„N e chcę odpowiadać poprzednim mowcom, 
ale pozwolę sobie zrobić uwagę, że pewne re 
miniscencye dawnych czasów są dzisiaj anachro
nizmem, jak nazwa rządowy lub ministeryalny, 
gdyż okoliczności są inne, a  sądzę, iż każdy 
z panów na to się zgodzi, że daj Boże, abyśmy 
wszyscy mogli być zawsze ministeryainymi*.

Było to ostatnie ze znanych nam wystąpień 
publicznych hr. Adama Potockiego, wówczas już 
ciężką złożonego słabością.

Przy wyborach krakowskich zwyciężyła po- 
“ke umiarkowana w osobach Heuryka hr. Wo- 
dzickiego, Jerzego ks. Czartoryskiego, Paszkow
skiego, Starowieyskiego i Hallera, we Wiedniu 
jednak Koło .ę wahało, a  Alfred hr. Potocki 
kunktował, stąd  też do przeprowadzenia jego
propozycyj i do ustawodawczego zabezpieczenia 
.oh nie doszło.

Auam hr. Potocki, pracując na tylu polach 
życia publicznego, nie piastował nigdy żadnej ofi- 
cyalnej pr ez rząd nadanej godności, a tytnłu, 
jak pisze hr. Tarnowski, „oprócz rodowego nie 
miał żadnego*; gardząc małostkami nie przyjął też 
żadnego orderu; dzierżył jedynie tylko godności 
wymagając^ pracy, jak prezesa rady nadz. Tow. 
wzajemnych ubezpieczeń, prezesa rady powiato
wej chrzanowskiej i członki, rady m ejskiej k ra
kowskiej, przyjął również dwa inne skromne, ale 
ważne dla kraju posterunki, a mianowicie urząd 
zastępcy członka wydziału krajowego, "itóry gro- 
maaził w sobie najświetniejsze w kraju siły. — 
i drugi urząd członka rady szkolnej krajowej. 
Pragnąc całr poświęcić się sprawie publicznego 
wychowania, zamierzał osiąść we Lwowie. Cię
żka choroba’ i przedwczesna śm ierć me dozwo
liły jednak Adamowi hr. Potockiemu wypełnić 
tego zadania.

Żałować tego należy temoartlziej, że Adam 
nr. Potocki na polu politycznem, a Adamowa hr. 
Potocka na polu fPantroprnem i dobroczyńcom, 
byliby niewątpliwie mogli we Lwowie bardzo 
wiele zdziałać. Dtug ojca wobec Lwowa, z któ
rego się uiścić nie dozwolił mu przecinający w ą
tek jego życia meubidgany wyrok Opatrzności, 
spłacili jednak syn i synowa.

Jak prawdziwa siostra miłosierdzia pielę
gnowała hr. Adamowa Potocka męża w chorobie, 
a po jego zgonie me ugięła się pod ciężarem 
cierpienia, pam iętała bowiem, żc jest jej obo
wiązkiem osłodzić niezmierzony smutek pani Ar- 
turowej Potockiej i nastąpić dzieciom zmarłego 
ojca.

Stoicy w chwilach wielkich boleści mówił 
z pewną afektacyą: „Boleści, ty aie jesteś złem*. 
Katolicka i polska wdowa natomiast, uginając 
się pod krzyżem, znacznie wyższą była od nich, 
bo umiała cierpieć w milczeniu, nie skaziła ust 
swoich goryczą ani skargą, nie przerwała co
dziennych powinności, ale wziąwszy na siebie 
cały ciężar mężowskich obowiązków, szukała po
ciechy w modlitwie za męża i za wszystko i 
wszystkich, których on ukochał — i w  działaniu 
jego przykładu na dzieci. Nie opuściła ani na 
chwilę rąk, choć skoncentrowany w głębi duszy 
ból trawił jej sity. Słusznie bowiem mówi Racine: 
„Une douleur, qui se ta it n’ en est que plus fu- 
neste*. Więcej też czują ci, którzy panują rad 
boleścią od tych, którzy z egzaltowaną miękko
ścią uozuc jej ulegają.

Nieustraszona pociskami losu. a  wsparta 
łaską Bożą pamiętała pani Adamowa o tem, że 
tak, jak dobry przykład jest nieśmiertelnym, tak 
też i miłość me umiera, jest bowiem żydem, któ
rego nic nie zmieni, którego śmierć nie stłumi, 
które na ziemi s<ę rozpoczyna, a w niebie 
kończy.

Źródłem tej rezygnacyi była wiara. „Roz
wijać cnotę rezygnacy*, mówi paDide Swetchine 
*c’est mettre Dieu entre la douleur et soi*.

Pokonano siłą woli cierpienie odbijało się

na pięknej twarzy pani Adamowej i tak, —  jak  
na przedstawiającym alegorycznie smutek obrazie 
wysoko przez panią Adamową cen:onego mala
rza Ary Schetfera, — boleści tej ziemi wznosiły 
się ofiarą w niebo.

Na straży tradycyi hr. Adams stały dwie 
matrony, w strojach wdowich, z których każda 
przedstawiała powrót do wielkich tradycyi d a 
wnych mairon polskich takich, jak Souieska i 
żółkiewska. Obydwie z woli Bożej dotnięte cięż 
kiem kalectwem, (pani Arturowa bowiem była 
pozbawioną wzroku a pani Adamowa słuchu) — 
świeedy zaleconym przez Apostoła przykładem 
cichej cierpliwości, w której św. Jakób (I, 4) widzi 
doskonałą sprawę, obydwie nieusiswałr w stc- 
raniach niesienia pomocy bliźaim. W domu ich 
przebywała często wychowana razem z hr. 
Adamem, tak zasłu.opa dla obrony polskich uczuć 
w Warszawie pani Augustowa Potocka, która 
podczas prześladowań mikołajowskieb zmuszona 
ukazem udać się w zimie do Petersburga, naba
wiła się caie życie trwającej gardlanej choroby i 
zwykła była mawiać, że jej cesarz Mikołaj tkwi 
w gardle.

Trzy takie matrony razem nie prędko się 
zobaczy.

Dzieci uczrła pani Adamowa nadziei nie 
tracić, ale skupiać się w pracy, i strzedz się zaró
wno zniechęcenia, jak i wybujałych złudzeń, a 
Kierując ich wychowaniem sercem, rozumem, praw 
dą i cnotą patrzyła pani Adamowa z radością, 
jak pod działaniem patryarchalnej tradycyi dzie
ci wzrastają w miłość Bożą, a  w miłości ojczy
zny widzą aielylko opromienione wszystkiemi 
blaskami poezyi i chwały widziadło, ale twardy 
obowiązek do ciężkie! Dracv: pod wpływem matki 
mężniało serce dzieci, Krzepną się wola, hart, tę- 
gość charakteru i zdolność do pokonania sam e
go siebie.

A w licznych chwilach, w których dzieci 
dawały pani Adamowej szczególne prawo do du
my i pociechy, największą nagrodą bvło zape
wnienie matki, że Ojciec, gdyby żył, byłby szczę

śliwym i zadowolonrm z ich czynów.
Matrona, która była „ogniwem między da- 

wnemi i aowemi laty" mimo nadmiaru zajęć nie 
zapomniała o obowiązkach towarzyskich polskie
go domu.

W r. 1880 gdy Galicya miała witać cesarza, 
hr. Artur Potocki udał się do Wiednia i ofiaro
wał cesarzowi gościnę pod Baranami. Skarby 
sztuki nagromadzone w pałacu pod Baranami 
pruczym ły się do tego, ż® komnaty przygoto
wane dla cesarza, odznaczając się wykwintnym 
dobrym smakiem, były r-snamałe. W salonie ce
sarskim wisiał ooraz „Buława Rew ery",a w wybitej 
erem ową jedwabną tkaniną sypialni przygotowano 
paliranarowc łóżko z bronzami i z okazał/ m 
starym baldachimem.

Przed przybyciem cesarza urzędnicy dworu 
cesarskiego prosili o zdjęcie baldachimu, przypo
minając, że cesarz zwykł sypiać tylko na łożu 
obozowem. Dowiedziawszy się o tem cesarz mó
wił żartobliw ie pani Adamowej, że nieprzyzwy ■ 
czajony do takiego zby -ku, jakim go w gościnnym 
polskim domu chciano otoczyć, sypiał bowiem 
niekiedy pod gołern niebem, ale nigdy pod bal
dachimem.

Po kilku chwilach jaśniejszych, po licznych 
powodzeniach hr. Artura, który dzięki naturze 
ciepłej, otwartej i serdecznej i niepospolitej ofiar
ności miał rzadkie szczęście do ludzi, znowu 
przychodzą chwile boleści.

Najpierw traci hr. Adamowa Fotocka sze
snastoletnią córkę, potem schodź’ z tego świata 
tak, jak  zaledwo rozkwitający pączjk pierwszym 
zinrezony szronem, urocza synowa, wesołość do
mu i jego nadzieja, a  z nią znika szczęście 
starszego syna.

I  znów cierpi matka, patrząc na cierpienie 
syna; smutki bliskich m ają bowiem tę w łaści
wość, że często bolą więcej, uniżeli własne. W 
boleści tej radzi pani Aoamowa synowi szukać 
pociecny w służbie publicznej i w oddaniu się 
sprawom kraju, a pomimo późnego wieku i nr
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nadto gruntownie wzięli się do pracy społecznej, 
aby wiedzieć nie mieli, że aspiracye wychodzące 
po za obręb pracy społecznej, musiałyby im sa 
mym zaszkodzić i podkopać tę sym patyę, jaką 
się dzisiaj słusznie cieszą w szerokich kołach 
społeczeństwa belgijskiego. Zaiste, nie dzisiaj cza
sy po temu, aby tylko gromadzić nabożne koła 
w najwyższych sferach społeczeństwa i za ich 
pomocą wpływ wywierać na sprawy polityczne 
lub „faire un petit bout de causerie* z damami egzal
towanymi, które pod pozorem egzaltacyi często 
kryją bardzo poziome cele. Dzisiaj społeczeństwo 
wymaga p o z y t y w n e j  p ra c y !

Wobec takiego ruchu w katolickiej pracy 
społecznej u wszystkich narodów Zachodniej Eu
ropy nie pozostaje nam nic jak pospieszyć za tym 
ruchem i jem u starać  się dorównać Zanadto ści
śle jesteśmy związani z Kulturą zachodu, abyśmy 
bezkarnie mogli się wyłamać z pod jej wpływu, 
gdyż cLińskim murem otoczyć się nie możemy. 
Groźne położenie w Rosyi aż nadto daje nam  
wskazówkę, że nie wolno nam zakładać rąk  i 
pozostawiać z determinacyą bieg rzeczy losowi. 
Nie chodzi oczywiście o niewolnicze naśladowa
nie zachodu, lecz o dostosowanie katolickiej p ra
cy społecznej do naszych warunków, korzystając 
z obfitego doświadczenia, jakie porobiły sąsiedne 
narody.

Dr. Ignacy £ysiowslń.

Kerespondencye.
R zym , 8 września. 

(Poselstwo abisyńskie. — Gościna króla Syamn. — 
Poselstwo etyopskie na nroczysłem posłuchaniu w 
Watykanie. — M oub. Grabiński. — Bogate stroje 
wschodnie legatów, — Mowa wysłannika „króla 
królów*. — Odpowiedź Piasa X. — Synowie Wscho

du w kazylioe św. Piotra.)
D. 5. bm. przybyła tu misya abisyńska, zło

żona z 4 reprezentantów Menelika i kilku osób 
ze świty. Na dworcu powitał gości szef sekcyi w 
ministerstwie kolei, p. Negri. Przyjechali oni tu 
w towarzystwie m ajora Quarto i K arola Mocchi, 
przedstawicieli ministerstwa spraw zagranicznych 
z Racconigi, gdzie odwiedzili króla W iktora Ema- 
nule. Abisyńczycy byli przybrani w stroje białe 
i czarne beduiny. Po krótkim zatrzymaniu się w 
sali królewskiej odjechali do hotelu Continental. 
W  ciągu dnia byli na posłuchaniu u Ojca św., 
któremu złożyli dary w imieniu króla Etyopii; 
następnie w kilku ministerstwach i w legacyi tu
reckiej. Po zwiedzeniu miasta udadzą się przez 
Konstantynopol i Jerozolimę do Addis Ababa.

Przełożony misyi Erytrejskiej, ks. Angelo 
był wczoraj w towarzystwie superyora oo. Kapu 
cynów, ks Leonarda da S. Rufina na posłucha
niu w W atykanie, gdzie złożył Piusowi X w da
rze Pismo św. i Akty apostolskie, spisane w ję 
zyku etyopejskim, a nadto inne księgi św., prze
tłumaczone na język ghecz, używany powszechnie 
w Egipcie. Przekłady są spisane na pergaminie.

Bawi w Rzymie od wczoraj król Syamu, 
Param ndr Maka Chulalongkorn, w towarzystwie 
brata, synów i nielicznej świty. Na dworcu ko
lejowym powitano go z honorami monarszymi, 
poczem władca egzotyczny udał się do hotelu 
E ieelsior, na którego szczycie wywieszono cho
rągiew o barwach Syamu. Popołudniu zwiedził 
król bazylikę św. Pawła, św. Jana i Colosseuoa, 
poczem na automobilu wyjechał do Tirolt. Zwie
dził tam willę Hadryana, wodospady i po herba 
cie w hotelu delle Sirene powróci! do Rzymu. 
Tu dziś z rana był w Panteonie, gdzie złożył 
wieńce na grobach obu ostatnich k rólów włoskich, 
a  popołudniu m a być z wizytą u Ojca św.

wątlonego zdrowia, roztacza nad wnuczkami m a
cierzyńskie skrzydła, wychowując je tak, jak w ła
sne dzieci.

Czekał jeszcze tę tak często przez Boga do 
świadczaną matrouę cios straszniejszy, sko
nał bowiem syn, którego tylu tak kochało, 
a  którego przyjaźń z arcyksięciem Rudolfem da
lej idące narodowe wzbudzała nadzieje. I  ten 
cios znosi paDi Adamowa wielkodusznie, podtrzy
muje ją  bowiem wiara, a tym, którzy widzieli ją  na 
pogrzebie syna tak zbolałą a jednak tak mężną, 
przypominały się słowa J o n a - „Choćbyś mnie 
zabił Panie, w Tobie ufać będę*.

Po wychowaniu dzieci i po wydaniu za 
mąż wnuczek, nie spoczywa pani Adamowa ant 
chwili, ale z zamiłowaniem tej przeszłości, której 
szlachetne strony tak  kochała, poświęca gasną
ce siły porządkowaniu historycznych aktów, ko 
respondencyi i obrazów, ucząc tak dzieci jak i 
młodsza pokolenia miłowaó naród w świetnych 
jego dziejach, w smutnych jego cierpieniach i w 
tajemnej jego przyszłości, a wystrzegać się błę
dów, które Polskę pozbawiły samodzielnego po
litycznego bytu.

W Krzeszowicach widzieć można por
tret Matejki, prze'staw iający panią Adamowę za- 
topionę w starej księdze dziejów, obok niej leży 
chustka, którą ocierała łzy najczęściej stłu
mione.

Pani Adamowej Potockiej zawdzięcza wiele 
polskich pamiątek zachowanie ich w kraju. Zbie
rając dzieła sztuki i cenne zabytki dziejowe, sta 
ra ła się pani Adamowa, ażeby to, co nam prze 
szłość przekazała, uratować przed zachłanność ą 
zagranicznych spekulantów i patrzących na n a 
rodow ą stronę tych pamiątek obojętnie obcych 
amatorów.

Tak spłynęło życie, które było najwyższym 
wyrazem cnót niewieścich epoki, a pozostał bu 
dujący przykład tej, która w rzędzie polskich ma- 
tron była jedną z najpierwszych.

K atarzynę z Potockich Kossakowskę nazy
wano często kobietą gniazdową. Pani Kossakow
ska miała niezaprzeczenie wiele cnót i wiele pa- 
tryotyzmu, ale nad tym patryotyzmem górowało 
często bałwochwalstwo własnego domu.

Pani Adamowa Potocka kochała niezaprze- 
czenie rodzinę, czuła jednak zawsze, że przezna
czeniem, obowiązkiem i racyą bytu urodziny jest 
służyć krajowi. Miłość ojczyzny była bowiem u 
niej czystą i nieskalaną. W dzieciach dał jej też 
Bóg tę najwyższą nagrodę, która z rodziny spływa 
na krój.

Na medalu Adama Potockiego nap isano : 
„Źył w kraju*, godłem żyoia jego małżonki i 
wdowy były zaś słow a: „Żyła dla bliźnich*.

Dziś z rana było na uroczystej audyencyi 
u Piusa X. poselstwo, które cesarz Etyopii, Me- 
nelik II. wysłał dla odwiedzenia pierwszorzędnych 
dworów Europy. Po3elsiwo prowadził guberna
tor eksc. Dedżai Macz Mechecha a towarzyszyli 
m u: minister Negadras Igazu, sekr. Oleka Fajr, 
tłumacz Gahibret Loernej, Ligg Makonnen, sio
strzeniec Dodżasa, radca Franęois Melissie z min. 
handlu, Jebre i Markos, członkowie świty guber
natora.

Gdy publiczność dowiedziała się, że misya 
abisyńska pojedzie w malowniczych swych stro
jach wschodnich do Watykanu, zgromadziła się 
dumnie koło hotelu Continental, przed którym 
czekały eleganckie ekwipaźe. Na via Cavour, 
Agostino Depretis, Nazionale, corso V. Emanuele, 
ponte S. Angelo, Borgo Nuovo i piazza S. Marta 
porządek utrzymywali karabinierzy i straż bez
pieczeństwa. U bramy wjazdowej do Watykanu 
pikieta gwardyi szwajcarskiej oddała poselstwu 
honory wojskowe; to sarno uczyniła na dziedziń
cu sw Damazego gendarmeria pontificia.

D wstępu na schody, prowadzące do kom
nat papieskich powitał misyę mistrz ceremonij, 
mons. Ludwik Grabiński w towarzystwie kilku 
świeckich dostojników dworu papieskiego. Człon
kowie poselstwa prz, brani byli we wspaniałe 
kostyumy aksamitne, zdobne w bogate wyszycia 
złote i drogie kamienie. N a głowach mieli tur 
bany, spojone nad czołem złotemi klamrami, wy 
sadzanemi brylantami i szmaragdami. Piersi 
Macz Mechecha pokrywały ordery i gwiazdy i 
wielka wstęga orderu św. Maurycego i Ł a 
zarza.

Pius X. przyjął poselstwo w sali tronowej. 
Legat .k ró la  królów*, cesarza Etyopii i króla 
Choa, złożył trzykrotny, głęboki ukłon i odczytał 
w języku am aryjskim  adres, z którego ze wzglę
du na treśó i styl podaję kilka wyjątków: „Ty 
jesteś wywyższon z imienia i formy, wielki apo 
stole. Ty, synu i następco apostoła, św. P iotra i 
naśladowco wierny iego nauk. Ty zasiadasz na 
swej szczytnej i wyniosłej stolicy, która jest w 
Rzymie. Ty głosisz św. prawdy Italii i wszystkim 
narodom.

Do ciebie, ojcze najczcigodniejszy, który je
steś obcym wszelkiej chytrości i waśni, posyła 
mnie mój pan i cesarz Etyop-i. Boć tyś jest 
fundamentem Kościoła, ty kamieniem węgielnym 
wiary chrześcijańskiej;' albowiem w Ewangelii 
P, N. J. Chrystus rzekł do twego ojca, św. Pio
tra : „T a es Petrus et super hanc petram...* 
Adres przytacza cały ten i kilka innych cytatów 
z Pisma św. „I bezwątpienia z pośród wszystkich 
innych stolic (katedr) twoja jest najwyższą, a 
godność twoja najszczytniejszą, bo ty zasiadasz 
na stolicy księcia Apostołów. Dlatego więc pan 
mój i imperator posyła mnie tu, żebym się po
kłonił u stóp tronu twego i ucałował sercem 
i ustami twoje święte ręce*.

Następnie mówił legat, że choć cesarz da
lekim jest swą osobą od Ojca św., bliskim mu 
jest jednak sercem i umysłem swoim i prosił, 
żeby u grobu apostołów dziedzic kluczów kró 
lestwa niebieskiego za pośrednictwem legatów 
pobłogosławił cesarzowi i jego narodowi. Potem 
tłumacz przełożył treść adresu na język włoski, 
a papież w serdecznych słowach dziękował za 
przybycie poselstwa i powiedział: „Ja, ojciec na 
rodów świata, ku nim wszystkim wyciągam swe 
ram iona i do wszystkich zwracam swe słowa, 
powołując je  do światła prawdy. Dziś ze szcze 
gólniejszą miłością zwracam się do cesarza E tyo
pii, który jest z taką czcią dla Kościoła kato
lickiego, którego powagę uznaje, uznaje jego 
władzę i przez boskie obietnice wieczne istnie
nie*. Następnie dziękował papież za opiekę, j a 
kiej Monalik I I  nie szczędzi misyonarzom kato
lickim i w końcu udzielił błogosławieństwa cesa
rzowi, jego domowi, narodowi i członkom po
selstwa*.

Z sali tronowej udał się Macz Mechecha z 
towarzyszami do apartamentów Borgia, gdzie ich 
przyjął na dłuższein posłuchaniu kardynał sekre
tarz stanu. Po schodach Konstantyna zeszli po
tem  Abisyńczycy do bazyliki św. Piotra. N aj
piękniejsza i największa na świecie świątynia 
wywarła na synach Wschodu głębokie wrażenie. 
Przez dłuższę chwilę stali u wejścia w milcze
niu, poczem rozmawiali ze sobą. Oprowadzał ich 
po kościele raons. Ravanat i urzędnicy watykań
scy, Pierwsze kroki skierowali legaci do grobu 
św. Piotra i z czcią ucałowali urnę, zawierającą 
św. relikwie. Szczególniejszą uwagę zwrócili na 
pomnik Grzegorza XVI, u którego podstawy znaj 
duje się rzeźba, przedstawiająca przyjęcie misyi 
abisyńskiej przez tegoż papieża.

Przy sposobności przypomnieć się godzi, że 
Abisynia jest monarchią absolutną, której wład
cą jest suweren chrześcijański „negus negesti* 
tj. król królów, Cesarstwo składa się z królestw : 
Godżam, Choa, Dżimma, Kaffa, W ahm o, oraz z 
prowincyj, których gubernatorzy zależni od ce 
sarza. Sztandar państwa przedstawia na tle bia- 
łem lwa złotego z koroną na głowie, trzjm ające
go w prawej łapie berło, zakończone krzyżem. 
Abisynia obejmuje około 540.000 kl. kw. tj. tyle, 
ile wynosi powierzchnia Francyi. Ludność jednak 
nie przekracza 5 milionów, R eligia państwa jest 
chrześcijańsko-koptyjska (monofizytyzm). Jest 
atoli w Abisynii też nie mało mahometan i po
gan, nad nawróceniem których pracują misyona- 
rze chrześcijańscy. Stolicą cesarstw a jest Addis- 
Alam, gdzie m ają siedziby ministrowie upełno
mocnieni : Francyi, Anglii, Włoch, Rosyi i Tur-
cyi. Największe miasto Addis-Ababa liczy 50.000 
mieszkańców. Abissynia wywozi : kawę, złoto,
kość słoniową i skórę

K. Roszczyc.

uchwalona na wniosek p. Kram arczyka, że przy 
przemówieniach poselskich wolno korzystać z 
notatek i zapisków, co poprostu znaczy, że z a 
miast wygłaszać przemówienie wolno je  odczy
tywać, została przez posłów ludowych, szczegól
nie przez p Krempę oklaskami przyjętą.

Dopiero przy § 50 zawierającym postano
wienia przeciw obrażaniu osób z poza izby, z 
powodu którego to paragrafu jak wiadomo po
słowie z partyi ludowcowej i posłowie rusińscy 
chcieli aż obstruować i który to paragraf w dro 
dze kompromisu postanowiono skreślić, rozwinęła 
się żywsza dyskusya,

P  O l e ś n i c k i  wywodził, że paragraf 
ten dotyczy jądra całego sporu między stronni
ctwami i on to wywołał głównie opozycyę prze
ciw przedłożeniu. Gdyby ten paragraf przyjęto, 
narazićby to mogło cały regulamin na to, że nie 
uzyskałby sankcyi, bo sprzeciwia się on ustawom 
państwowym, które orzekają, że tylko sąd może 
orzekać, co jest czynem karygodnym, tymczasem 
paragraf ten stwarza nową instytucję, która w 
pewnych razach ma o tem orzekać. Mówca sta
wia wniosek o skreślenie całego tego para
grafu.

P. hr. P i n i ń s k i wyjaśnił, że obawy 
p. Oleśnickiego są przesadzone. Ponieważ więk
szości jednak bardzo zależy na tem, aby regula
min przyszedł do skutku, przeto mówca godzi 
się na wyeliminowanie tego paragrafu, ale pod 
wamnkiem, że izba uchwali następującą rezolu
c ję  „Sejm poleca wydziałowi krajowemu, aby 
zastanowił się nad ^kodyfikowaniem zasad § 50 
projektowanego regulaminu i sprawozdanie prze
dłożył sejmowi*.

Ks. P a s t o r  oświadczał się za zatrzy
maniem tego paragrafu.

P. S t a p i ń s k i odpowiedział ks. Pa
storowi, że kompromis, który przyszeat do skut
ku, nie zadowala go jeszcze, bo wprawdzie więk
szość ustąpiła co do § 50, ale ten paragraf uwa
ża mówca za mniej ważny. Opozyeya za konce- 
sye co do swobody obrażania osób trzecich z 
poza izby ustąpiła od innych swych żądań co do 
praw  samych posłów.

Po przemówieniach ks. Bohaczewskiego i 
Stojałowskiego, sprawozdawca p. Laskowski pod
trzymał § 50, a na wypadek odrzucenia go, po
pierał rezolucyę p. br. Pinińskiego.

W głosowaniu § 5 0  o d r z u c o n o  a re
zolucyę hr. PiDińskiego przyjęto.

Ks. Pastor wi ła do ludowoów : ciesz
cie się !

Resztę paragrafów uchwalono już bez dłuż
szej dyskusyi i z mniejszemi tylko poprawkami, 
poczem uchwalono cały regulamin w drugiem 
czytaniu.

Teraz poddał marszałek pod głosowanie 
wniosek p. Głąbińskiego o odroczenie trzeciego 
czytania regulaminu aż po drugiem czytaniu re 
formy wyborczej Wniosek ten upadł.

Przystąpiono więc do trzeciego czytania i 
r e g u l a m i n  s e j m o w y  u c h w a l o n o  
w t r z e c i e m  c z y t a n i u .

Sprawę wyboru trzech członków rady n a d 
zorczej Banku krajowego usunięto na wniosek 
p. Buynowskiego z porządku dziennego aż do 
czasu, gdy wydział krajowy przyjdzie ze spra
wozdaniem co do powiększenia liczny członków 
rady nadzorczej Banku kraj.

C z ł o n k i e m  w y d z i a ł u  k r a j o 
w e g o  w miejsce śp. Glidziuka w y b r a n y  
z o s t a ł  p. O h r y m o w i c z  37 głosa
mi przeciw 20, które padły na p. Hancza- 
kowskiego.

Następnie u c h w a l o n o  w t r z e 
c i e m  c z y t a n i u  u s t a w ę  ł o w i e c k ą .

Z kolei przyjęto do wiadomości sprawozda
nie wydziału kraj. o zamknięciach rachunkowych 
galic. K asy oszczędności we Lwowie za rok 1905 
i 1906 i udzielono zarządowi ab»olutoryum oraz 
wezwano wydział kraj. o polecenie zarządowi 
galic. K asy oszczędności, aby pod rygorem od
mówienia absolutoryum z a n i e c h a ł  s ta 
nowczo dalszego l o k o w a n i a  f u n d u 
s z ó w  wkładkowych na rachunku tak zwanych 
i n t e r e s ó w  w l i k w i d a c j i .

Następnie odesłano do wydziału kraj. wnio
ski nagłe w  sprawach zapomogowych pp. K raiń - 
skiego, Krempy i K orola, ks. Bohaczewskiego, 
Szmigielskiego; ks. Mazikiewicza i na tem po
siedzenie zamknięto.

Następne w s o b o t ę  o 10 rano.

Od wydawnictwa.
Przypominamy, że czas 

odnowić prenum eraty na kwar
tał następny, która z przesyłką 
pocztową wynosi 7 kor. 50 h.

Ltoów, dnia U  października 1907.

Sejm.
Lwów 10 października.

(38 posiedzenie, I I I  sesyi, V I I I  peryodu.)
(Posiedzenie wieczorne).

Na wieczornem czwartkowem posiedzeniu 
prowadzono dalszą dyskusyę szczegółową nad

regulaminem sejmowym.
począwszy od § 19.

Zaraz przy tym paragrafie oświadczyło cen
trum, że zaprzestaje dalszej obstrukcyi, w jaką  
rano się zabawiało, mianowicie ks. Szponder 
oznajmił, źe on i jego najbliżsi przyjaciele poli- 
czni zrzekają się nadal wyrażania niezadowolenia 
z zachowania się innych stronnictw i ograniczą 
się do staw iania rzeczowych poprawek.

Paragrafy od 19 do 50 uchwalono więc 
gładko z małemi poprawkami, z których jedna

fckMiOU dsiuray f >
W sobotę 12 p aźd z ie rn ik a  M aksy m ilian# . — Gr. 

k a t. K y riak a  — K ai. słów . G rzm iała w a 
W schód słońca 6-21. ^aa^ćd  5 10
W  niedzielę 13 paźd z ie rn ik a  E d w a rd a  kr. — Gr. 

ka t. H ryho rya  VVeł. — K ai. siow  Z iem istaw a.
W schód słońca 6-22 zachód  5‘08.
W  pon iedzia łek  11 p aźd z ie rn ik a  K a lik sU  pap 

— G r. kat. P o k r. P. B, — Kai. ałow . D zierżym ira . 
W schód ^łouaii 6‘23, saonód  5-06

porze W środę popołudniu kaszel się wzmógł i wy
stąpiło lekkie zapalenie oskrzeli z gorączką, która 
pod wieozór się p. gorszyła. We ozwaitek o god. 1C 
wieozorem, jak telegrafują z Wiednia, dometiono 
autentyoznie, oo następuje: Przebieg choroby oesarza 
n i e  j e s t  n i e k o r z y s t n y ;  gorączka cokolwiek 
się zmniejszyła. Przyboczny lekarz cesarza, dr. Kerzl, 
bawił u monaroby od godziny 6 do 8 wieozorem, a 
od godziny 7 do 8 wieczorem był wrez z nim prof. 
Nensser. Następnie obaj lekarze odbyli naradę z 
ochmistrzem dworu ks. Montennorc i generalnym 
adjutantem cesarza hr. Paaram. Uchwalono na razie 
biuletynów n i e  w y d a w a ć ,  0o publiczność uważa 
za znak korzystny. Dr. Kerzl, po dokładnem zbada
niu cesarza, stwierdził, źe akoya serca jest noimalną. 
W aocy ozuwało przy cesarze dwóch kamer
dynerów.

Zapowiedzianą uroczystość z powodu przybycia 
do Wiednia hiszpańskiej pary królewskiej zmieniono 
o tyle, źe cesarz nie weźmie udziału w tych uro 
ozystoś3iaob, lecz zastąpi go aroyks. Franciszek 
Ferdynana.

— Mianowanie na poozoie. Minister handlu 
zamianował komisarzy budownictwa w oddział i te
chnicznym dyrekcji poczt we Lwowie, F. Rybkę i
H. Postera starszymi komisarzami.

Miu.sterstwo bandlu zamianowało starszymi 
pocztwistrzami pocztmistrzów: J, Soleckiego w Ko
py zyń" eh, W. Ostefllskiego w Ohorostkowie, San. 
Wernera w Natwćrnej.

Dyrekcya poczt zamianowała pocztmistrzami I 
kl. poozimistrzów II klasy: J .  Riedla w Białym K a
mieniu, E. Orleokiego we Lwowie 13, S. Sonnentbu- 
la w florodyócn, T. Wąsiewicza w Stiussowie, E. 
Weissa w Bukowska; poeztuiistrzami II kl.: M Ru- 
deńską w L'picy dolnej, D. Karaozewskiego w Wę
gierskiej górce, J. Baisingera w Niźniowic, S. Hta- 
kiewioza w Wiśuiowozyku, W. Cudeńskiago w Z as-  
sowie i T. Madejskiego w Sianksch;

nadała posady ekspedyentów pocztowych: w
Koniuszkach B. Źabianee, w Babicach obok Alw er- 
uii A. Szeligiewiczównej, w Tarce M Pohlmaunów. 
nej, w Węglówoe E. Kosselnngowej, w Lntozy M. 
Marty no wieżowi, w Rzuohowej K. Kompania, w H;ł- 
boczach W . Walczewskiej, w Jasionce P. Wojtanow- 
sbiej, w Brnokenthalu J. Kamióskiej, w Radawio 
w SymówBtsj, w Boleniu K. Dunaszek, w Paryszozu F. 
Businie, w Jabłonoe na dworou kolei W. Wojna
rowskiemu, w Antoaiówoe E. Gaiowskiej, w Zapa- 
łowie W. Piotrowskiej, w Żółtańoaoh O. Ozyńco - 
Zapałowa, w Ludwikówoe JB. Hordyńskiej, w Kurne ■' 
sznicy J. Springutowi, w Jasienicy zainkow-j na 
dworou kolei M. Mościukowi, w Jankowcaoh E Kró
likowskie]

X  Mianowania w szkołach m iejskiej.
Na wozorajszem tajnem posiedzeniu rady miejski j 
zamianowano starszymi nauczycielami: F. Woltosia, 
M. Hubisza, M Kooia, A. Władykę, B. Popowicza,
I. Gizewskiego i A. Gawlika.

— Polacy na Murawach. Prześliozny mają
tek Swietlawa, Nezdenica i Wasilsko o obszarze 
około 18000 mórg ziemi, położony koło węg. Hra-  
dyszu kupił od hr. Karatsonyego Polak Jerzy ks, 
Lubomirski z Rozwadowa za enmę 5.000.000 k. 
Majątek składa się z około 12000 m. starego za- 
szanewauego lasu i 6000 m. roli i łąk, i posiada 
prześliozny starożytny z 16 w. pochodzący zamek hr 
Lurisohów; rezydencję, jakich jui dzisiaj niewiele w 
Europie. Jestto już druga roiziua mBgoaoka polska, 
która nabyła w ostatnim roku majątek ziemski na 
Morawach, przed kilku miesiąoami bowiem nabył 
tam majątek Odrawę namiestnik br. Potooki.

Kronik* lwe waler...
-r- Pogrzeb śp. Karoliny voto Tothowej 2 voto 

Starzewskiej, raatkt p. Dy<mizego Totha, szefa lwow
skiej isprezctttacyi krakowskiego Towarzystwa wzuj. 
ubezpieczeń i pani Adeli Julienowej Mikolaschowej 
2-0 Voto Kolmerowej, odbył się wczoraj popołudniu 
przy nader lioznym udziale przyjaoiół i znajomych, 
którzy wysoko oenili cuoty śp, zmarłej a serdeczne* 
współczuciem darzą rodzinę, okrytą żałobą.

X  Petyoya Towarzystw kobiecyoh. Na ręce 
posłt Tomaszewskiego wniosły T o w arzystw a  ko 
biece petyoyę do sejmu, aby przy reformie ordynaoyi 
sejmowej wyberozej zatrzymano nie tylko dotychcza
sowe prawo wyborcze, przysługująca kobietom, ale 
w ogóle zrównano prawo wyborcze kobiet z prawami 
wyborozemi mężozyzn. Petyoyę tę podpisały: Stefania 
Wekslerowa, przewodnicząca Tow. „C«ytelni Kobiet*; 
Anna Neumanowa, za3tęp. przewodniczącej „Czytelni 
K obiet*;  Sab ina  Jaw orska ,  sekretarka „Czytelni Ko
biet*; Tadeuszowa Skałko wska, Karolina Domagal
ska, Jadwiga Kubalówna, H elena  Wauiczkówna, 
członkowie Zarządu „Czytelni Kobiet*; Maiwiua 
Twardowska, przewodnioząoa To/r. „Pomuo przemy
słowa kobiet*; Zofia z Rylskich Sisorska, sekretarka 
Tw „Pomoo przemysłowa kobiet*; Alina Sobdnhu- 
berowa, skarbniozka Tow. „Pomoc przem. kobiet*; 
Marya Skrzyńska, dyrektorka szkoły wydz. żeń, im. 
oes. Elżbiety; Helena Szatkowska, naucz. szk. wydz. 
źiń. im. ces. Elżbiety; Bolesława Bieńkowska, naucz, 
szkoły wydz. żeń. im. oes, Elżbiety; Wanda Szat
kowska, kierów, szkoły żeńskiej im. św. Zofii; Kry
styna Paklerska, dyrektorka szk. im. Konarskiego; 
Karolina Oberhardtowa, dyrektorka szk. wydz. im. 
Czackiego; Antonina Beaoni, kierowuiozka szk. im. 
KI. Tańskiej; Aniela Szawłowska, przewód, stow. 
prac. konfekcji damokiej św. Józefa; WikŁorya Nie- 
działkowska, dyrektorka lioenm żeńskiego; Marya 
Zagórska dyrektorka liceum żeńskiego; Zofia Strzał
kowska , kierowniozka seminaryum i gimnazjum 
żeń.; Winoenta Longohamps, dyrektorka szk. wydz. 
im. św. Anny i zastępczyni przewudniozącej „Związku 
nauczycielek*; Aniela Aleksandrowiczówna, sekret. 
„Związku nauoz.*, Zofia Romanowiozówna, przew, Ko
mitetu „Fundnazu im. F-lioyi z Wasilewskich 8o- 
berskiej*; Marya Gostyńska, przew. tow. „0a. c !no- 
ści kobiet*; Józefa Poratjńska, skarbniczka tow. 

Oszczędnośoi kobiet*; Anna Lewioka, przewodni

— Stanem zdrowia eestrz* lulnoźó ze 
względu na sędziwy wiek monarchy jest bardzo za
niepokojoną. Cesarz powrócił był już lekko zazię
biony z manewrów w Karyntyi. Był to wprawdzie 
rodzaj kataru, zupełnie nie niebezpieczny, mimo to 
jednak ze względu na wiek paoyema trzeba było 
zwrócić na to uwagę. CeBarz atoli nie zastosował się 
do porady lekarzy i wziął na siebie wszelkie obo
wiązki reprezentacyjne, jakie spełniać miał z powodu 
pobytu w Wiedniu króla rumuńskiego i w. ks. Wło
dzimierza. Odprowadzając na dworzec w. ks. Wło
dzimierza w otwartym powozie, oesari zaziębił się 
jeszcze bardziej. Mimo prośby lekarzy nie położył się 
atcli do łóżka. Na drugi dzień objawiła się u cesa
rza po w na nerwowość i zuażenie, a otoczenie oesarza 
przyzwyczajone do jego wielkiej łagodnośoi, odrazu 
stwierdziło zmianę. Mimoto cesarz przyjął we wto
rek na posłuchaniu br. Andrassy’ego i bardzo wiele 
z nim mówił. Kaszel wskutek tego pogorszył się. 
Noc atoli spędził oesarz dobrze i wstał o zwykłej

„Koła Pań T. S . L .“ i redaktorka „Małego Światka"; 
Barbara Ztlińska, sekretarka; Staniława Bieńkow
ska, skarbniczka; Anna Augustynowiczowa, za ko
mitet oświatowy im. Maryi Wysłouchowej; Helena 
Godlewska, Ludwika Opolska, członkowie Dyrekoyi 
Stowarzyszenia „Gospodarstwo domowe*.

X  Liga obyczajności społecznej W spra
wie projektowanej „Ligi obyczajności społeoznej“ 
wydział Towarzystwa „Ochrona młodzieży* rozesłał 
już do pokrewnych Towarzystw i do całego szeregu 
osób, zajmujących wybitne stanowiska tak w stolioy, 
jak na prowiuoyi, zapowiedziany przed niejakim 
czasem referat, w którym obok rzuconego obrazu 
zepsucia, jakie podkopuje i niszozy żywotne sity na
szego społeozeństwa; ora; podania głównych źróueł 
złego — braku dobrego przykładu ze strony star
szych i opłakanych stosunków ekonomicznych — 
naszkicowany jęst projekt Ligi, mającej oddziaływać 
na młodzież, na rodzioów, nauczycieli, opiekunów i 
chlebodawców, wreszcie na ogół społeczny i jego o- 
pinię. W końcu referatu wydział Tow. „Ochrony 
młodzieży* zaprasza delegatów Towarzystw, redak-

oye pism i wszystkich tych, którzy się troszczą o 
przyszłość młodzieży i społeczeństwa, na wspólną 
naradę w celu organizacji Ligi obyczajnoeci społe
cznej (L O. S.) Zebranie odbędzie się we Lwowie, 
w sali ratuszowej, w niedzielę 13 bm o godzinie 10 
rano.

Jesteśmy przekonani, iż sprawa tak doniosłego 
znaczenia, znajdzie odrazu gorące i praktyczne popar
cie całego społeozeństwa.

X  Iaaaęarnofe na uniwersytecie 1 poli
technice. Uroczyste otwarcie nowego roku akade
mickiego w uniwersytecie lwowskim, odbędzie się w 
sobotę, 12 bm. Po nabożeństwie w kościele ńw. Mi
kołaja o 9 rano, rozpoozme się w auli uniwersyteckiej 
uroozystość inauguracyjna. Zagai ją przemówieniem 
wstępnem rektor prof. dr. Bronisław Dembiński, na
stępnie zaś prof. dr. Stanisław Zakrzewski wygłosi 
odczyt pt. „GenazB narodowości polskiej*. Ze wzglę
du na szczupłość auli uniwersyteckiej, będzie wstęp 
do gmachn uniwersyteckiego dozwolony podczas na
bożeństwa i uroczystości inauguracyjnej, tylko za o- 
kazeniem biletu wstępu na inanguracyę Bilety te, 
słuohaoze otrzymywać będą mogli w biurze pedela 
uniwersytetu na podstawie legitymaoyi.

Inauguracja na politechnice odbęazie się 15 
bm. Nabożeństwo o 9 rano w kośoieie św. M. Ma
gdaleny a inauguracja w gmachu politechniki o g. 
10. Wykład inauguracyjny. „O oiałauh promienio
twórczych'' wygłosi prof. dr. T. Godlewski.

Ukraińcy przeciw Sienkiewiczowi. W
sprawie skargi, wniesionej przeciw H. Sienkiewiczo
wi przez sprawców napadu na wszeohnioę lwowską, 
za jego odpowiedź na oszczerstwa Bjórnsoaa — do
nosi „Dilo“ , że sąd wieieńołi poruszył s dowi 
lwowskiemu przesrnohanie studentów-oskarżycieli, i 
że niektórzy z nieb stawali 10 bm. przed sędzią 
śledczym, celem przesłuchania,

X  Krajowy związek sędziów we Lwowie.
D. 10. listopada o 10. rano odbędzie się w sali roz
praw sądu przysięgłych we Lwowie konstytucyjne 
walne zgromadzenie członków związku. Na porządku 
dziennym: 1) przemówienie powitalne i sprawozdanie 
z czynności komitetu przygotowawczego; 3) wybór 
wydziału na 3 lata i komisji rewizyjnej na rok; 3) 
oznaczenie wysntośoi wpisowego i rooznyoh wkła
dek; 4) omówienie spraw stanu sędziowskiego poru
szonych przez członków i wnioski. Wedle zatwier
dzonych przez namiestnictwo statutów członkami 
kraj. związku sędziów i kół sędziowskich mogą być 
sędziowie w slużt.e czynnej i emeryci, członkowie 
proknrntoryi państwa, anskultanci i praktykanci są
dowi. Koła sędziowskie będą działały wspólnie, zgo
dnie i w kontakcie z kraj. związkiem sędziów, zaś 
zw;ą?,ek ar porozumieniu i kontasoie z Yereinigung 
der oester, Richter* w Wiedniu.

Oprócz lwowskich sędziów przystąpiła do związ
ku poważna liczba «ędziów z prowinoyi, a nowe 
zgłoszenia oodziennie wpływają. W ogóle spodziewa
ny jest liczny zjaz<? sędziowski z Galioyi wsohodme 

zachodniej.
X  Szkoła gospocaratwa domowego. W ty en

dniach rozpoczynają się wykłady w lwowskiej szko
le gospodarstwa domowego, której kierownictwo obję
ła obeouie pani Szczepanowska. Szkoła ta prowadzo
ne raeyonalme od 2 lat wydała jnż dwie serye li
czenie w liczbie ok. ło 70. Wpisy przyjmuje i infor- 
maoyi adziela zarząd szsoły przy ulioy Ohorążczyzny 
1. 6.

W pierwszem półroozu (zimowem) program jeat 
następujący: a) Hygiena ogólna ze szczegóinem n-
względnieniem ti>g’eny kobiety i dziecka. Somatelo- 
gia i anatomia- b) Rachunkowość domowa z prakty 
cznemi ćwiczeniami i korespondeneya dla załatwia
nia spraw administracji domowej; c) Kar? hodowli 
roślin doniozkowyoh w mieszkaniach, oparty wyłąez- 

1 nie na lekcyaoh praktycznych. Do demonstracyi i 
ćwiczeń służą liczne rośliny, tysiąe roślin cebulko
wych do pędzenia, róim  przyrząiy i oiepWnia po
kojowa. Nauka rołp-iezyaa się 3udzeniem byac ntów, 
tulipanów, narcyzów a nuitępne lekoye obejmują le
czenie choryob roślin i wszystkie roboty, dostosiwa- 
ne do pór roku; d) Pogadanki religijne i społeczne; 
e) Nauka w praoowoi rozpocznie się od szycia i 
kroju bielizny, ponadto raz w tygodniu naprawili i 
czyszczenie rzeczy do ubrania; f) Pranie i prasowa- 
a.e raz w ijgodnm; g) Nauka gotowania, pieczenia 
ohleba, tortów, ciast etc. poi kierownictwem piei- 
wszorzędnego kucharza. Robota rozpocznie się o i ki
szenia kapusty, przyrządzania po widełek kompo
tów eto.

Półrocze II (letnie) obejmować będzie, oprócz 
robót praktyoznyoh, następujące wykłady: a) chemia 
i towaroznawstwo, b) hygiena żywienia, o) knro sa
marytański (pierwsza pomoc w uagłyou wypadkach, 
praktyczne ćwiczenia w zakładaniu opasek i opa
trunków oraz o iiiti; i aieptyee).

Roboty w kuotini i praoowni odbywają się co
dziennie przedpołudniem. Wykłady z ćwiczeniami 
popołudniu cztery razy w tygodniu o i godz. 4 -tej 
do 7 -ej

W środę po południu wyoieczki i zwiedzania, 
zastosowane do przedmiotu nauki. Sobota popołudniu 
woiua od nauki, niedziela cała wolna.

Dział hygieny prowadzi dr. Hojnaeki, kurs 
hodowli roślin dr. Władysław Kubik, praktyczny o- 
grodnik. Chemię i towaroznawstwo prof. Bronisław 
Duchowicz. Pogadanki religijne odbywają się pod 
kierunkiem kc. prof. Giemniewskiego,

Ażeby ułatwić paniom nauozycielkom-przyro- 
dniczkom korzystanie z  nauki o hodowli roślin do
niczkowych i paniom mężatkom korzystanie z nauki 
hygieny lub gotowania, zarząd Szkoły przyjmuje 
zgłoszenia albo na oałość nauki, albo też na po
szczególne osobne działy. W miarę możności i po
trzeby będą udzielane zniżenia opłaty,

X  Naaswj nowych U lic . Na wozorajszem po
siedzeniu rady miejskiej nadano następująoe nazwy 
nowym ulicom:

1. Drugiej przeoznioy od ul. Sadowniokiej do 
ul. Gipsowej, otwartej na gruntach Józefy Fraz na
zwę ul. Orzeszkowej. 2. Ulicę boozną od Sadownic- 
kiej do ul. 29 Listopada na gruntach pp. M Wo
lińskiego i Zofii Kaczyńskiej, ul. Grunwaldzka. 8. 
Ulioę ozęściowo otwartą na gruntaoh p. Jana Deme- 
tra, mającą połąctyć ul. Zieloną z ul. św. Jacaa — 
ul. Hetmana Tymowskiego. 4. Ul. nowe otwartą na 
grantach M. i S. Wiesenbergów i firmy Piotrowioz 
i Schuman, mającą połączyć ul. Grodsoką z ni. 
Niemcewicza — ul. Kasztelańska. 5. Di. boczną od 
Sadowniokiej do Polnej, na gruntaoh nabytych oi 
O. i A- Pfauów, oraz A. Łapkowskiej — ui. Zba- 
razku. 6. Ul. nowo otworzyć się uiającą na grantach 
F. hr. Skarbek, mającą połączyć ul. Romanowtczu z 
ul. Batorego — ul Senatorska. 7. Ul. boczną od 
Słodowej obok probostwa św. Antoniego na lewo — 
ui. Mała. 8. Ul. graniozną boozną od Janowskiej 
ponad most kolejowy w stronę wsi Biłohorszoze — 
ul. Białohorska. 9. Ulioę nowo otworzyć się mającą  
na gruntaoh p, Wł. Breitera jako przecznica miedzy 
ul. Długosza a Zyblikiewioza — ul. Jakoba Strze
mię. 10. Olioę boozną od Gródeckiej do Niemcewi
cza na gruntaoh p. dr, Zakrejsa — Chocimśke. 11.

Jftleko zdrowia ir . Miecznikowa
Irofesora Instytutu Pasteura — pod kontrolą fachow o-lekarską produkowane,

produkty fiaktobacytiny 
„£e penitent" zastępstwo na wschodnią Galicy^

ul. P ań sk a ft7.

Zakład gw arantuje za autentyczność mleka kwaśnego, sprzedawanego
li tylko w naczyniach banderolą oryginalną zaopatrzonych. 

Jeneralne zastępstwo n a  A u s try ę : „ L e  F e r m e n t"  K r a k ó w  
u l. P o d w ale  S .  — — — — F ilia  Z ak o p an e.
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Ulicę nad dzikim rowem od mostu przy ul. Zybli- 
kiewiozą obok stawów Panieńskich na gruntach St. 
Krzanowskiego i J. Koro wiozą, ul. Obertyńska. 12. 
Ul. nowo otwartą boczną od Ochronek na gruntaoh 
Langiego i Pillera — ul. Domagahozów. 13. Pierw
szą przeeznioę między nl. Hofmana a ul. Głowiń
skiego — ul. Bonifratrów. 14. Drugą przecznicę 
między ul. Hofmana a ul. Głowińskiego — ul. An
drzeja Gołąba. 15. Ul. Gołębiej nadano nazwę Pio
tra Chmielowskiego. 16. Trzecią przecznioę między 
ul. Hofmana a nl. Głowińskiego — ul. Mikołaja 
Reya. 17. Nowo otwartą ulicę na grantach p. W 1. 
Breitera między ul. Łyczakowską a Piekarską— ul. 
Gliniańska.

K ron iko krajowa.
Slub dra Witolda Bartoszewskiego, syna śp. 

Karola i śp. Auieli z Przeatrzelskich z panną Hali
ną Dembińską, oórką Bronisława i Berty z Thomso
nów odbędzie się w kośoiele parafialnym w Krynicy 
dnia 19 bm. o g. 11 przed południem.

K atastro fa  ko le jow a. Z Halicza telegrafują: 
Między stacyami Bednarowem a Ottynią, wykeleił się 
wczoraj pjoiąg z powodu wielkiego kamienia, w 
zbrodniczym zamiarze położonego na torze. Smaro
wnik Julian Kowalski poniósł śmierć na miejscu.

Wielki polar nawiedził wczoraj dwukrotnie 
wieś Grzybowice poi Lwowem. Rano około godziny 
10 wybuchł pierwszy pożar, który zniszczył 9 bu
dynków włośoiańskich, popołudniu zaś pożar dragi, 
który trwał do wieczora.

Kalwersacye w państw, laaaoh nadwór-
d lań ak ien . Ze Stanisławowa piszą: Wczoraj rozpo
częła się przed sądem przysięgłych rozprawa prze- 
oiwko szajce kupców, leśniczych i strażników Ikso
wych, którzy w ubiegłym roku dopuśoili się w la 
sach rządowych lioznyoh kradzieży drzewa. Jako 
oskarżeni stają przed sądem kupcy: Rosenkranz, Katz 
i Scfeerzer; strażnicy lasowi: Muksymczuk, Malinow
ski i Gabel, tudzież dwaj leśuiczy: Chmielewski i
Kurzweil. Razem osób ośm. Do rozprawy powotauo 
przeszło trzydziestu świadków. Rozprawa została roz
pisana na trzy dni.

W Brodaoh i resztowauo włościanin Szozudla- 
ka z Rohatyna, który rozsyłał listy, że rosyjska czar
na sotnia pojawi się wkrótoe w Brodaoh i zrooi po
rządek przedewszystkiem z tamtejszymi adwokatami 
dr. Bykiem, dr. Grossem i dr. Wagaerem. Jest po
dejrzenie, że Szozudlak, ewentualnie jego wspólnicy, 
zamierzali na tych adwokataoh wymusić pieniądze.

K C r o n lk ®  p o w i u m ń n a .
§ W procesie przeciw Llebknechtowi, sy

nowi słynnego soeyalisty Wilhalma Lieoknecbta o 
zdrrdę stanu, której się dopuścił przez agitauyę aa- 
tymilitamą, prokurator trybunału rzeszy, jak telegra
fy^ * Lipska, postawił wniosek na karę dwuletniego 
więzienia, pozbawienia czci przez lat 5, zniszczenie 
inkryminowanej broszury i natychmiastowe areszto
wanie. Wyrok zapadnie w sobotę.

§ W dzienniku „Jo u rn a l d’Alsace L o r- 
ra ln e " , w/ohodząoym w Strassburgu, nkazał się ar
tykuł pt.: „W jaki sposób uczy się niemieckiego
Polaków", który za dziennikami polskimi podaje 
szereg faktów z dziedziny j rześladowań Polaków w 
zaborze pruskim.

§ Tajemnicze kradzieże. Pisma francuskie 
donoszą o sensacyjnej sprawie, jaka zajmuje teraz 
władze marynarki francuskiej. Zrazu usiłowano afe
rę ukrywać, lecz wkrótoe okazało się to Diemożli- 
wem, gdyż przybrała zbyt wielkie rozmiary. Teraz 
przeniesiono ją do prasy, która przedstawia kwesty ę 
w ten sposób:

V? Talonie od pewnego ozasu, najwięcej od dni 
dziesięcin, zniknęły cztery klucze, zamykająoe war
sztaty, w których przygotowuje się pooiski eksplo
dujące. Klucze mieściły się w osobnej skrzynce, za
mykanej, pozostającej przez noo, po zamknięciu war
sztatów, pod ochroną speoyaluego posterunku. Próoz 
tego piluują sktzynki żandarmi i straż bramy głó
wnej, niedaleko której znajduje się lokal, mieszczący 
skrzynkę. Mimo takiej straży złoczyńcom powiodło 
się kluote wykraść. Jeden z warsztatów, otwieranych 
tymi kluczami, irieści płyny i materyały wy Dachowe, 
o znajduje się obok warsztatu nr. 5, zniszczonego 
niedawno przez pożar, podłożony umyślnie Władza 
zwróoiła oczywiście uwagę na tak szczególne zda
rzenie, tembardziej, że klucze ginęły nie jednocze
śnie, lecz jeden po drugim. Wydano bardzo sarowe 
rozkazy, w szczególności po.uozouo iandarmeryi czu
wanie zdwojone, mimo to piąty kluoz zginął znów 
ze skrzyni po dwóch dniaoh przerwy w kradiieżach. 
Był to kluoz do bramy webodowej warsztatu. Złożo
no go do skrzynki w ubiegły poniedziałek około 
wpół do dwunastej w południe. Gdy popołuoniu po
dejmowano pracę napuwrót, urzędnik mający otwie
rać warsztaty, zdumiał się, nie zuajdając klucza. 
Natychmiast zawiadomił włsdzę, która doniosła o 
tein p. Legras, sędziemu śledczemu przy trybunale 
marynarki. Wieczorem, gdy praca została skończona, 
musiano bramę warsztatu zostawić otwartą i posta
wić przy niej dwóch żandarmów, Frze* całą noc 
ezuwano, lecz nie zauważono nie podejrzanego. Tak 
y się przynajmniej zdawało, Gdy jednak żondunni 

*raua udali się do wnętrza, zauważyli ślady usiło- 
wanego włamania. Operowano okuło drzwi, prowa- 
dząoyob do magazynu, mieszczącego w sobie nader 
ważne materyały. Tam bowiem złożono plany mobi
lizacyjne fi 'ty, szczególnie torpedowców i statków 
Podmorskich; magazyn muśoi nadto wiele materya- 
‘ów, potrzebnych do naprawy statków i tam zaopa
trują się warsztaty W potrzebne narzędzia itd. Ma
gazyn ten znajduje »’ę tuż obok warsztatu, w któ
rym wybuchnął ostatni wielki pożar. Pisma fraaou- 
®kie łączą tę sprawę z agitacją między robotnikami 
arsenałów. Francya zbiera teraz owoce pelityki „re
publikańskiej" p, PelLtana i jemu podobnych ni- 
8*ozyoieli obrony kraju.

Dnia 16 października o godzinie 10 rano od
będzie się nabożeństwo żałobne w kośoiele św. Anny 
Za spokój duszy śp. Alojzego Rybickiego.

M  a r tM U - f i t t l
* O pera. („ Andrzej Cheuier", opera w 4 aktaoh, 

*łowa Ludwika Illici, muzyka Umberta Giordano). 
Umberto Giordano nie liazy sławy swej na lat tylko 

ffca. Pierwszą operę „Mała vita“ wystawił w Bzy* 
0116 już 15 lat temu. Co do czasu twórczości wy
przedził Pnooiniego, niektóre opery Masoaguiego i 
Leonoavalla. Już pierwsza opera jrzyniosła mu laury 

°mpozytorskie, a dalsze jak „Regina Diaz“, ,An- 
j fea Chenier", „Fedora" i „Syberya" dodawały liści 
durowych do wieńca sławy. Może najbardziej popu- 
arn4 z oper Giordana jest „ Andrea Cheuier", 

^Powieść o uatohnionym poecie rewolncyi francuskiej.
rzeszły dawne te lata, które bndzió miały świat z 

w,ekowego letargu, z niewoli. Śpiewał rewolncyi 
P'eśni Andrzej Cheuier, młody poeta o czystej duszy, 
8^1PWâ  * 1Dn̂  przyszła rzeczywistość, ukazała

« rozśmiseboione ironią oblicze i poobalała tęczowe 
smaehy jakie w owych czasach bulowali
P°vo'' nowemu życiu, nowej erze. N* czoło rfWoluoyi 

yszli tyra i ; Marat, Bubespierre, Barrus, Carnot,
Ccuthou i i .

Nawiązuje się dramat na tle 1789 r. i dalszych, 
na tle ohwil broczących krwią i grozą. Natchniooy 
Andrzej Chenier w duszy nosił bujny kwiat pragnień 
wolnośoi. Ku ozoi tym nowym dniom śpiewał pieśni 
natchnione, krwią pisane i łzami. Ale i on spojrzał 
prawdzie w twarz... Na drodze żyoia spotkał ongiś 
oudną Magdalenę de Coigny, a ona niesie mu miłość. 
Gerard, dawny lokaj Ooignyoh, teraz jeden z przy- 
wódoów groźnej rewolncyi, również kocha się w 
błękitnookiej azewozynie. Potęga Chenier w oozach 
Indu zbladła, i gdy trybunał na skutek fałszywej 
denunoyaoyi Gerarda, skazuje Aadrzeja na śmierć, 
tłam nie sprzeoiwia się wyrokowi. W więzienia St. 
Łazarza, gdzie oozekuje kresu niedoli, obwili, gdy 
go kat aa szafot zawoła, tworzy ostatnią pieśń, 
słynną pieśń do słońoa. A do więzienia wejdzie 
złotowłusa Magdalena, która zamieniwszy role z jakąś 
skazaną kobietą, idzie wraz z ukochanym na śrnieró- 
wyzwolenie.

Libretto Ludwika Illici, osnute na hiatoryi, 
jest bezwątpienia jednem z najlepszych, jakie odnaleźć 
można w literaturze muzyozuej. Barwne jest ono 
i zajmujące, odbiegło od szablonu fabrykatów 
pospiesznych i dorywozych. Każdy obraz zajmuje, w 
każdym jest życie, gw ar; rozwinięcie dramatu 
i przeprowadzenie konfliktów żvwe i umiejętne. Na 
takiem libreoie osnuł muzykę Umborto Giordano. A 
Andrzej Chenier ma być najsłabszą z oper Giorda- 
nowskich. Metoda tworzenia d ,wn’ejsza, zupełny brak 
tematyoznego przeprowadzenia motywów, a nawet 
i brak tychże. Występuje natomiast szereg cały 
ustępów zamkniętyoh w sobie, pięknych i w sposób 
zajmujący ułożonych, np. prześliczna pieśń o wiośnie, 
śpiewane w akcie I  przez poetę Fleville’u i łącząoy 
się z nią chór pasterek, pieśń Andrzeja o miłości w 
tymże akcie, duet Magdaleny i Andrzeja w obrazie 
II, śpiewy Gerarda i Magdaleny w III, pieśń 
Aadrzeja i duet z Magdaleną w IV  akcie.

W ogóle oharakter muzyki Giordana w „An
drzeju Chenier" jest ilustracyjny, odiwieroiedla wy
padki, jakie odgiywają się na scenie. Iustrumentaoya 
bardziej jaskrawa, uiż dramatyczna.

śpiewauo a przedewszystkiem grano operę 
Giordana na soenie lwowskiej nad wyraz dobrze. 
P. Irena Bohuss (Magdalena de Ooigny) ozarowała, 
jak zwykle, piześłioznym głosem, grała przytem 
doskonale. P. Dygas (Andrzej Cheuier) i tym razem 
lmponow.ł melodyjnym silnym głosem, iuteiigenoyą 
w śpiewie i grze, P. Okoński (Karol Gerard) dał 
postać aktorsko bardzo dobrą, trudną głosowo partyę 
opanował w zupełności. Inne drobniejsze role śpiewali 
woale starannie pp. Markówna, Kasprowiezowa, 
Tarnawski, Jeliński, Paszkowski, Sulikowski, Miłosza 
i Sohmidt. P. Laohowska (Betsy), śpiewająca na 
soenie dopiero raz drugi, zadziwiała grą zupełnie 
naturalną, piękny jej głos brzmiał pełno i swobodnie. 
Nad wyraz ważną rolę w operze Giordana gra reźy- 
serya, Przez oały oiąg oztereoh obrazów na soenie 
ruch, tłum bierze żywy udział w akcyi dramatu. O 
ile więc ensemble w akcie I wypadły blado, o tyle 
w następnych obrazaoh zasłnżyły na poklask. Cbóry 
miejscami śpiewały nieczysto, w orkiestrze blaohy 
zagłuszały smyczki a nawet śpiew artystów. Orkiestrę 
prowadził p. Ribera i dzięki jego praoy i talentowi 
orkiestra, na ogól tak sprawnie się spisywała, że po 
II akcie wyszedł przed karty nę, wywołany gorącymi 
oklaskami publiczności.

Publiczności w teatrze zebrało się wiele, leoz 
nie zapełniła ona szozelaie widowni.

Równocześnie bowiem gośbił w sali Filharmo
nii Slezak. A Siezak jest dnżą atrakcyą dla Lwo
wian i ’udaje mi się, śpiewa dopiero drugi raz we 
Lwowie. Leoz oi, oo przyjdą na następne przedsta
wienie Cheniera, nie będą żałowali.

Usterki bowiem, jakie miała premiera, pewno 
znikną, więo publiczność odniesie pełne zadowolenie 
artystyczne. Ste.

* Z aalł k o n ce rtu  w ej. (Koncert Leona Ślęza
ka). Znakomity artysta nadwornej opery wiedeńskiej 
wystąpił wczoraj w sali Filharmonii. Publioznośoi 
zebrało się bardzo wiele i zapełniła ona szozelnie 
dnżą salę Fdharmouii. Slezak śpiewał prześlioznie, 
głos silny o bardzo pięknem brzmieniu, w kantyle
nie ujawnia umiejętność słodkiego „bel caato", w 
innym momenoie brzmi potężnie, imponując wyra
zistością. Po zu tern dyfceya przedziwnie przej
rzysta, ozy w pianach, ozy w forte, aai słowo nie 
zginie, każde dojdzie wyraźnie do uszu słaehaozy. 
Slezak śpiewał pieśni i arye Schuberta, Mozarta, 
Poaohieliego, z nowszych Loewego, R. Straussa iwi. 
Dał parę naddatków, wywołanych e n t u z j a z m e m
publiczności, która każdy nnmer programu przyjmy- 
wala niemilknącymi dłngo okiaskam.. Siezakowi to
warzyszył pianista p. E. Kris, należący do jednej 
rodziny pianistów towarzyszących „gwiazdom", a więc 
grający inteligentnie, biegle, nawet z pewnem za- 
oięoiem, Fotel nr. 3.

* Z tea tru . Najbliższą premierą w dziale dra
matu będzie 4 aktowa sztuka Macieja Szukiewicza
pt.: „Maryna", napisana z wielkim talentem i nad
zwyczajną znajomością soeny. Rolę tytułową „Ma
ryny* odtworzy p. Siemaszkowa.

* Z te& tra k rak o w sk ieg o  Żyłami złotemi 
dla tego sezonu okazały s ię : „Cenzor Moralności" i 
„Szkoła". „Cenzor moralności" znakomita farsa Igua- 
oego Nikorowioza, graną będzie w niedzielę 17 bm. 
po raz ósmy, oo przy fakcie, iż soeua krakowska co 
tydzień wystawia nową sztukę, świadczy o niebywa- 
łem powodzeniu. Również „Szkoła" Zygmunta K a
weckiego graną jsst przy wysprzedanej kasie. J u 
trzejsza premiera świadczy o nsiłowaniaoh dyrekoyi 
dawania publioznośoi arcydzieł koned/i klasycznej, 
Więo Goldoni komedyopis włoski me grauy w Pol- 
soe od jakich lat 40. Komedya jego: „La bella Mi- 
raudolina" charakterystyczna dla twórczości najpło
dniejszego pisarza dramatycznego, ujrzy światło kin
kietów. A prócz niej wystawioną zostanie nieznana 
komedyjka Fredry: „Lita et Co*.

X  Recenzja teatralne „D U a". Od para ty
godni bawi w© Lwowie teatr ruski. Daje to pismom 
„ukraińskim* sposobność do zabawy w „literaturę". 
Oto parę złotyoh myśli, uszczkniętych z bukietu spra
wozdań teatralnych dziennika narodowieokiego. W 
nr. 204 przy sposobności oceny „Nadziei" Hejer- 
mansa, pisze autor reoeuzyi: „sceny wzbudzają
współczucie dla rybaków, a odrazę dla oheiwego do
robkiewicza i jego rodziny* (właśnie, że autor po
kazał, że Bo>s jest wcale nie gorszy od każdego in
nego właściciela okrętów, a córka jego tak silnie 
współczująca meszozęśoiu rybaokioh rodzin me może 
chyba wzbudzać odrazy.) W ur. 806 o „Halce" 
Moniuszki spotykamy się z0 zdaniem: „chóry ze
szkodą dla akoyi zajmnją w „Halce" bardzo wiele 
miejsoa". Znów przy sposobności ooeny „Rewizora z 
Petersburga" w nr. 209 czytamy: „komizm Gogola
stanowczo przestarzały", ale wymowny zwrot w ooe 
nie gry aktorów: „ua złymy ta miściainy duże do- 
brymy bały p. Niża.ikowski i Petrowioz". (Jak to 
niedaleko w ruskiej sztuce od niezłyoh do bardzo 
dobryohl) Dodamy nawiasowo, iż lecenzye te pisują 
przeważnie członkowie rozmaitych „artystycznych ko- 
misy i * — więo dają oiekawy obraz poziomu „ukra
ińskiej* teatralnej krytyki.

t i i« p e r ta a r  te ta im  u ie ie  tio tf i.
W sobotę popoł. ,;U rie l A kosta" — w ieczorem  

„A ndrzej C henier".

W  niedzielę popoi, „L ilia  W eneda ' — wieozo- 
rem  ,,Tosoa“ Puociniego W ystęp  p. R uszkow skiej 
i  D ianiego.

W  poniedzia łek  ,,W  szponach11.
W e w to rek  „A ndrzej C henier".
W e środę po ra z  I  „M aryna" Sztuka w  4 ak tac h  

M. Szukiew ioza.

łCepertUMr icatrn b akowskiego.
Vi Sobotę „L ita  e t C om pagnie" kom . w  1 akoie 

A l. hr. F red ry . „P ięk n a  M irandolina" (L a  L ooandiera) 
kom. w 3 ak t. K  G oldoniego.

W  niedzielę o godz, 3. „Mąż z grzeoznośoi“  
kom. w B a k t. A. A braham ow icza  i R . R uszkow skiego 
(oeny zniżone) o godz. 7. „L ita  e t C om pagnie11 i „ P i ę 
k n a  M iran d o lln a“.

— Przed zwyczajnym trybunałem karnym 
toczyła się wozoraj rozprawa przeciw drowi Bo
lesławowi Zielińskiemu, byłemu koncypiśoie skar
bu, byłemu kierownikowi biura towarzystwa pra
wnej ochrony podatników i byłemu przewodniczą
cemu męskiego Koła T. S. L. iai. Asnyka. 
Zieliński obwiniony jest o oszustwo i sprze
niewierzenie na szkodę tych instytucyj oraz o lekko
myślną krydę. Rozprawę odroczono, ponieważ ob
winiony zażądał dopnszozenia kilka świadków obwo
dowych.

— W  procesie przeciw iałszerzom stempli na 
akoyaoh, zeznawał wozoraj świadek MfilLr, komisarz 
kryminalny z Berlina, a następnie znawca bankier
ski, Kanfmanu, również z Berlina. Ten ostatni na 
zapytanie obrony, jak mogli bankierzy niemieccy 
przyjmować takie masy walorów z podrobionemi 
stemplami i pieozęoiami, próbował tłnmaozyć, że 
Dankitrzy wierzą ludziom, od któryoh papiery ku
pują.

Dziś słuchano komisarza kryminalnego z Ber 
lina, MflUera. Zwracali się do niego z pytaniami 
prokurator i ebrońcy. Aaw Lewicki wystosował do 
niego pytanie po polsku, twierdząc, że Milller włada 
tym językiem, gdyż brał udział w procesie wrzesiń
skim. Muller odpowiedział, że nie rozumie „pięknego 
polskiego języka*. Obrońcy postawili wniosek albo o 
odroczenie rozprawy i dostarczenie wszystkich dwu
dziestu kilku tysięcy lombardów, zaopatrzonych w 
fałszywe stemple, albo e ograniczenie rozprawy do 
tych kilkudziesięoiu, które znajdują się w sali. Da
lej żądała obrona odroczenia rozprawy celem dostar
czenia orygiualnego stempla, który wybijano na pa
pierach. Prokurator sprzeoiwił się tym wnioskom, 
jako niemożliwym do spełnienia i zauważył, że są 
one dowodem, iż obrona za wszelką cenę, chce wyr
wać sprawę z pod orzeozniotwa ebeonego sądu, wi- 
dząo niewyraźną dla obwinionych sytuaoyę. Przeciw 
wyrażeniom prokuratora obrońcy protestowali.

LZi
— W Warszawie rozegrał się dram at miło- 

śfly zakończony śmiercią dwojga narzeczonych, 
studenta uniwersytetu genewskiego Ludwika Lan- 
daua, lat 21, syna znanego bankiera łódzkiego, 
i 20-letniej Rozalii W rocławerównej, córki tam 
tejszego kupca, także studentki owego uniwersy
tetu. Oboje odebrali sobie życie wystrzałami z 
rewolwerów.

— W Łodzi aresztowano inżyniera Bysinga, 
dyrektora fabryki Landau i Weib.

— Właśc. realności w Łodzi Goldfein doniósł 
policyi, że bandyci go śledzą. Policya wysłała za 
nimi dwóch agentów o czem on nic nie wiedział. 
Widząc dwóch ludzi, jeżdżących ciągle za sobą. 
sądził, że to są bandyci, strzelił do nich kilka 
razy z rewolweru i jednegc z agentów ranił. Agen
ci również dali kilka strzałów i zranili ciężko 
Goldfeina i dorożkarza.

— Do fabrykanta Rrfimpfa w Łodzi przy
szło onegdaj kilku ludzi z jakiemiś p re tensjam i. 
Fabrykant wyskoczył przez okno i znikł. D otych
czas nie wiadomo, gdzie się podział. Jest podej
rzenie, że go zabito.

— Przy ul. Targowej w Łodzi trzech ludzi 
wystrzałami zabiło 15 -letnią pensyonarkę Zofię 
Hycnlińską. Powód czynu nieznany.

z  E » o i z : i ? T - A - 2 . < r i - A _
— Ks. proboszcz Koiczewski z Gościeczyna 

został skazany na 3 miesiące więzienia za  nam o
wę do nieposłuszeństwa wobec władzy.

Z  • W I L K - J I l .
— Na posła z m iasta Wiina do trzeciej 

Dumy wybrany został ks. Mackiewicz z  partyi 
narodowo- de mokraty cznej.

Z całego świata.
Budapeszt. W Wielkim Warażdyuie skonfis

kowano plakaty, które wzywały rekrutów, poweła- 
nyou właśnie do służby wojskowej, do sprzec iwieaia 
się odbywania tej słażby.

Frankfurt. Do „Frankfurter Ztg.“ donoszą z 
Nowego Jorku: Okręt tiyesloński „Julia" z 7 60 po- 
dróżnymi na pokładzie stanął w płomieniach w ol* 
.ogłości 700 mil (morskich) od wysp Azoirekicli. 
Wśród podróżnych powstała panika i poczęli iiię oai 
cisnąć do łodzi ratunkowych. Także załoga przyłą
czyła się do nich, ale dyscyplina ich okaziiła się 
dobrą i pożar zwalozono. Po kilkugodzinnych usiłe- 
wauiaoh ogień był już oałkiem ugaszony.

M adryt. Kolo St. Olalla wyrwano s yny z 
toru kolejowego. Na krótko przedtem przojeż:«iża{a 
tamtędy królowa matka Marya Krystyna. Niewiado
mo dotąd, ozy to był zamach, czy czyn swawolny.

Nowy Y ork  Trzydziestu siedmiu mormońskioh 
misjonarzy wyruszyło do Niemieo. Mormoui mają 
zamiar przenieść się w ogóle z Ameryki do Niemiec.

Ostatnie wiadomości.
Książę Jerzy C z a r t o r y s k i  złożył god

ność przewodniczącego subkomitetu komisyi dla 
reformy wyborczej, oraz m andat człomka do tego 
subkomitetu.

Seminaryum polskie w Cie szynie.
Z Cieszyna telegrafują, że na i kutek zabie

gów Koła polskiego w tych dniach jzostanie o- 
tw arta polska paralelka pierwszej k lasy przy se- 
minaryum niemieckiem.

Jak wiadomo, na rok szkolny 1907/8 miały 
Dyć otwarte tylko 2 i 4 klasa, sygnalizowane 
więc obecnie otwarcie 1 klasy jest dalszym kro 
kiem do utworzenia pełnego semi naryum  po. 
skiego, na razie przy seminrąryum niemi eckiem, 
a następnie samodzielnego sem inaryum  pol
skiego.

Ruch chłopski w Rumunii.
Z Bukaresztu donoszą, że w ki!  i  u s trooac t 

kraju wybuchły nowe bunty chłopsikie. Chłopi 
zajmują gwałtem ro lę  dzierżawców i za pędzają 
bydło ich do swoich zagród. W jedni ‘j i mejsco- 
wości przyszło do rozlewu krwi. Ct Jop .i u trzy 
mują, że rząd przyrzekł im czwartą i :zę. ić grun
tów dworskich.

Telegramy i telefonematy
z dnia 11 października 1907. 

Prognoza pogody.
Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete

orologicznego w Wiedniu na dzień 12 października.
W  Galioyi wschodniej: Przeważnie pogodnie,

słabe wiatry, temperatura mało zmieniona, stan po
gody trwa równomiernie nadal.

W Gnlicyi zachodniej: Przeważnie pogodnie, 
miejscami mgła, słabe wiatry, miernie ciepło, stan 
trwa równomiernie nadal.

Stan zdrowia cesarza.
W iedeń. Półurzędowy „Fremdeablatt" do

nosi : Nadeszłe z Schdnbrunnu wiadomości dają 
obraz pomyślny o stanie zdrowia cesarza. Cały 
dzień wczorajszy cesarz przepędził w swym po
koju i jak  zwykle popołudniu przyjął ochmistrza 
dworu ks. Monteauoro, który przedkładał cesa
rzowi rozmaite dokumenty do podpisu. Do 5 po
południu cesarz siedział przy biurku, poczem 
udał się na oniad. Wieczorem przyszedł prof. 
Neusser, który wraz z lekarzem przybocznym do 
kładnie zbadał cesarza. Obaj lekarze stwierdzili, 
że afekeya kataralna nie rozszerza, lecz się cofa, 
tak że można mówić o polepszeniu, na razie 
jeszcze małem. Stan subjektywny cesarza ucier
piał nieco skutkiem kaszlu i podwyższonej tem pe
ratury ciała, która trw ała przez dzień cały. Ce
sarz czuł się trochę zmęczonym, a także apetyt 
nie był taki, jak  z wy Kle, jednakże i te r  polepsza 
się. Jak zwykle, o g. 8 cesarz udał się na spo
czynek; sen był przerywany tylko sKutkiem 
kaszlu.

W iedeń. Na początku dzisiejszej giełdy ge
neralny sekretarz udawał się o l  grupy do grupy 
i oświadczał, że giełdowy komisarz rządowy 
Szarski upoważniony został przez ministra skar
bu do zawiadomienia go, że w stanie zdrowia 
cesarza nastąpiło polepszenie. Wczoraj wieczo
rem cesarz zupełnie nie miał gorączki, noc była 
dość dobra. Dziś rano stan w porównaniu z wczo
raj wieczorem był niezmieniony.

W iedeń. Stan zdrowia cesarza polepsza się 
w dalszym ciągu, cesarz jednak prawdopodobnie 
przez całą zimę pozostanie w ScbOnbrunie, tak 
jaa  zeszłego roku.

W iedeń. „Extrablatt" donosi: Kataralne, 
gorączkowe objawy u cesarza pozostały w tej 
samej sile, jak  wczoraj. Także kaszel nie 
ustąpił.

„Fremdenblatt" natomiast donosi, że polep
szenie trw a dalej. Badanie lekarzy wykazało, że 
obraz choroby od wczoraj się nie zmienił, je 
dnak katar zaczyna się zmniejszać. Cesarz p rzy 
jął dziś rano dyplomatów dworskich. Osobisty 
stan cesarza jest pomimo lekkiej gorączki dość 
dobry.

Sprawa ugudy.
W iedeń. Wiadomość, jakoby rząd austrya- 

cki zezwolił Węgrom doprowadzić kolej Ko 
szycko Bogumińską do granicy niemieckiej pod 
Annaberg jest nieprawdziwą. Rząd austryacki 
zgodził się tylko na położenie drugiego toru na 
stronie austryackiej oraz na rozszerzenie stacyi w 
Boguminie kosztem 4 miljonów koron. W za
mian rząd węgierski zgodził się na połączenie 
koiei dalmackich z sieoią kolei chorwacKich.

Dr. Lueger zapytany o ugodę, wyraził się o 
niej z wielką rezerw ą i powiedział o niej, że 
jest „kotem w worku", nie można więc wobec 
niej zająć jeszcze żadnego stanowiska. Ta re
zerwa ze strony Luegera jest tern donioślejszą, 
że niedawniej, jak przed dwoma tygodniami dr. 
Lueger bardzo wojowniczo występował przeciw 
ugodzie.

W iedeń. Wbrew doniesieniom niektórych 
pism, zaprzeczają z dobrze poinformowanej stro
ny, jakoby onegdajsza konfereneya obu prezy
dentów gabinetu z ministrem spraw zewnętrz
nych br. Aerenthalem, w sprawie kwestyj pra- 
wno-paóstwowych, minęła bez rezultatu. Na naj
większe trudności napotyka sposób, w jaki mają 
być podpisywane traktaty, zawierane z obcemi 
państwami. Mówią, iż br. Aerenthal nie zgodzi 
się na sposób, omówiony w Budapeszcie na kon 
terencyi obustronnych ministrów.

B udapesz t, „Budapesti Hirlap" donosi, iż 
dr, Wekerie uda się do W ieinia, aby o ile mo
żności usunąć trudności w kwestyach prawno 
państwowych, które czyni br Aereathal z powo 
du formuły, uchwalonej w Budapeszcie przez obu 
piazy&entów gabinetu, co do podpisywania tra 
ktatów  z zagranicznemi państwami.

Sejir węgierski.
B udapesz t. N a dzisiejszem posiedzeniu 

sejmu węg. prezydent ministrów Wekerie prze
dłożył reskrypt zamykający dotychczasową sesyę 
i otwierający nową. Przyjęto go do wiado
mości.

Następne posiedzenie ju tro  o 10 rano; na 
^porządku dziennym wybór obu wiceprezy
dentów.

W izbie magnatów również dziś odczyta
ła® reskrypt odraczający sesyę i otwierający 
»©wą.

Demonstracya socyaltstów węgierskich.
B udapeszt. Trzy godziny trwało wczoraj 

z:bierame się robotników na zgromadzanie w la- 
s ku miejskim. Z czterech trybun wygłaszano 
m ow y, w których atakowano ostro rząd za o- 
pi !>tnianie wprowadzenia powszechnego głosowa
ni a. Również ostro atakowano prezydenta sejmu 
Ju a th a  i większość sejmową za to, że na wczo- 
ra jazem posiedzeniu sejmu me zezwolono na u- 
znsadnienie interpelacyi w sprawie powszechne
go głosowania. Zgromadzenie odbyło się w po- 
rzaidku, zakończyło się o godz. 2 po południu, 
po czem uczestnicy rozeszli się. Wypadku me
było żadnego. *

B udapeszt. W wielu miastach prow incjo
nalnych odbyły się demonstracye na rzecz po
wszechnego prawa głosowania, udział w zgro
madzeniach był jednak mniejszy, niż w Buda
peszcie. Wstrzymania pracy wcale nie dało się 
odczuć.

Konfereneya pokojowa.
Haga Na wczorajszem posiedzeniu plenar- 

nem konterencyi pokojowej załatwiono sprawy, 
które przydzielono komisyi trzeciej, tj. komisyi 
wojny na morzu. Przyjęto projekt komisyi, sk ła 
dający się z siedmiu artykułów, jednogłośnie z 
kikoma zastrzeżeniami.

Delegat angielski Sato oświadczył, że Anglia 
ubolewa nad tern, iż nie udało się jej przeforso
wać ochrony wolnego handlu.

B r. Marschall oapowiedział na to oświad
czenie, że nie można ustanawiać przepisów, któ
re w praktyce nie mógłby być wykonane. Nie*

mieccy oficerowie marynarki, oświadczył br. 
Marschall, nigdy nie wykroczą przeciw obowiąz
kowi, jaki nakłada na nich ludzkość, Sumienne 
wypełnianie tych obowiązków jest najlepszym 
środkiem przeciw nadużyciom.

Br. Marszall zakończył swe wywody o- 
świadczeniem iż musi odeprzeć wszystkie twier
dzenia, jakoby w świecie istmał kraj, przewyż
szający Niemcy pod względem przestrzeganie za
sad ludzkości.

Delegat francuski zdał sprawę o projekcie 
komisyi w kwestyi praw i obowiązków państw 
neutralnych wobec wojny na morzu.

Delegaci Anglii, Stanów Zjednoczonych, Ja 
ponii i Holandyi poczynili zastrzeżenia co do 
całej konwencyi, delegat niemiecki co do po
szczególnych paragrafów.

Konwencję przyjęto, jednak wprowadze
nie jej w życie wobec stanowiska Japonii i 
Stanów Zjednoczonych przyjdzie z wielką tru 
dnością.

Delegat austro-węgierski podziękował prze
wodniczącemu komisyi Fornellemu, który swem 
postępowaniem przyczynił się do pomyślnego za
łatwienia tak ważnej sprawy.

Ziemie polskie.
W arszaw a. Gen. gubernator wydał okólnik, 

który rozesłano do wszystkich biskupów w K ró
lestwie poiskiem. Uznano w nim projekt komisyi 
księży prefektów, uchwalony na zjeździe w sier 
pniu, a wprowadzający zmianę modlitw szkol
nych, za demonstracyę polityczną, bezwarunko
wo niedopuszczalną, ponieważ nie ma w nich 
wzmianki o carze. W razie ich wprowadzenia 
zastosowane będą najsurowsze środki.

Wojna w Maroku.
P ary ż . Gen. Drude domosł, że wojsko M u

lej Hafida w sile 1000 ludzi z 4 armatami 
przybyło do miejsca o 35 kilom, od Casablanca 
położonego.

Dział rolniczy.
j3 O ś m i o m i e s i ę c z n y  k u rz  m a ś l a n k i  rozpo

czyna się w kraj. szkol* mleczarskiej w Rzeszowie 
dnia 14 listopada br. Kandydaci mają wnieść poda
nie na ręce dyrektora szkoły. Wymagane: ukończo
ny 17 rok żyoia, ukońozona szkoła Indowa z dobrym 
postępem, odpowiednie siły flzyozne. Praktyka mle- 
ciaraka tudzież ukończona poprzednio szkoła rolnicza 
zapewniają pierwszeństwo przyjęcia. O bliższe szcze
góły należy zwróoió się wprost do dyiekoyi szkoły 
(Rzeszów-S.aromieśoie).

Z cynków towarowych
Bank r*»lnioy we Lwowie.

Lwów  dn ia  11 październ ika .
Dziś no tu jem y za 60 k ilog ram ów  loco LwOw.

W alu ta  koronow a-
Pszenica g o tow a od 11-60 do 11'80, ps sen i ca n a  te r  • 

m ina O-— do 0'00. Ż y to  go tow e 10'60 do 10-80, ży to  na 
te rm in a  0 00 do 0'0C. Owiec obroozny goto wy 6 80 do 
7'0O. Jęozm ieij pastew ny 7-00 do 7-50. Jęczm ień  brow . S'00 
dc 8-50. R zepak  —•— do —'00. L n ian k a  O00 do OO ■ 
Groch p astew n y  7-— Uj 7 50 g ro ch  do g o to w an i • 
9-50 do 10.00 W yka 0 0-J Uo 0 00. B obik 6 00 do 6-21 
H reczk a  0'00 do 00*00. K u k u ru d za  now a z a 50 k u j  
OÔO do 0‘00, k u k u ra d z a  s ta ra  0-00 do 0'00. Ohmiei m  
wy *a 56 kilo 00-00 do 00-00, ohm iel s ta ry  01-00 da 
00'00. K oniczyna ozerw ona 65-— do 70-—, koniczyna 
biada 45'— do 55-—, koniczyna szw ed zsa  65-— do 
75'—. T y m o tk a  — — do — .

S p iry tu s  p a rita s  T arnopol za 100 litr . now y od 
54-25 do 54'60. S p iry tu s  p a r ita s  T arnopol n a  te r in ic y  

— do —•— sp iry tu s  p a rita s  T arnopol ek skon tya- 
gen tow any  34*25 do 34’50.

U sposobienie: n iezm ienione, o b ro ty  znaozne.
B u u a p e s a .  dn ia  11 paźdz ie rn ika . K urs w k o ro 

nach  i po 50 klg. N otow ano pszenicę n a  październ ik  
11-81—11-88 n a  kw ieoień 12-46—1247 żyto n a  paździer
nik 10-25—10 26 n a  kw ieo ie i 10 89 —10 90 ow ies n a  pa
ździernik 7-87—7-88 na  kw ieoień 8-48—8 49 k uku rudza  
n a  m aj 0 91—6-92. R zepak  n a  s ie rp ień  — —

O ierty  n a  p szen ioę : dostateczne.
Chęć k u p n a . m iern a .
U sposob ien ie : spokojne.
P o g o d a : p ięknie.

Z t a r g ó w  h a n d l o w y c h .
Wiedeń, 19 paźd z ie rn ik a . S p i r  y  t u s. Z a  to 

w a r sko n ty n g en to w an y  z d o s taw ą  n a ty c h m ia s to w a  za 
100 H I. p laoono kor. 61-60. do 62- —

T en d en c ja  : spokojna.
C u k i e r :  R & hnada p rim a z d o staw ą  n a ty c h 

m iastow ą z W iednia w ca łych  wag. K. 72 '— do 72-25. 
R a fin a d a  seounda z d o s taw ą  n a ty ch m ias to w ą  z W ie 
dn ia  w  całych w agonach  K. —■ —, K ostkow y p rim a 
w  sk rzyn iach  n e tto  i  d o staw ą n a ty o h n u as to w ą  z
W iedn ia  K .  , w  oalyoh w ag o u asa  K. — — d o
—•—, beczkam i do — ■—.

T e n d e n o y a ; spokojna,
N a 1 1 a ga licy jska  S ta n d a rd  W hite  w  całycb , 

w agonach z W iedn ia  K. 29-— do K. 29 50. W  beczkaob, 
K. do

N afta  galioyjska z W iedn ia  beczkam i K. 30 50 do
K. 31—.

Tendenoya: spokojna.

Z rynków pieniężnych
Wkedeń d n a  11 październ ika . (T elegram  „G azety 

N arodow ej"). Z am knięcie  g ie łd y  o .godo. 2 m in u t 30 
po po łu d n ia  A koye austry ao k ieg o  zak ła d u  k re d y to 
w ego 641-79, w ęgierskiego zak ła d u  k redy tow ego  754'— 
A ngiobanku  297'25, (Jn ionbanku  534'—, B a n iu  d 'a  
k ra jów  koronnych  426-50, B an k rere in u  533-—, BodeD- 
c red itu  1020*00, ga licy jsk iego  Banku h ipo tecznego  
569-00, kolei pańB tw ow yeh 6 6 1 —, kolei południow ej 
15176 tram w aju  A. —.—, B. —.—, kolei KlbethaJ 
429-— kolei północ 510®—5120, kolei ozeruiow ieckiej 
— ■—, a lp in y  605'50, R im a M uranya 548 —, p rask iego  
to w arz . żelaznego 2634 -0000, fab ry k i Droni 470 - , 
tu reck ie  ty to n io w e  42475 galioyjskiego karpackiego 
T o w arzy stw a  naft. 550—560, oblig. węg. in d em n u , 
—•—, re n ta  m ajow a 96 50, a u s try a o a a  re n ta  koronow - 
96*65, w ęgierska ren ta  ko ronow a 98'60, 56-let. listy  
T o w arzy stw a  kredy tow ego  ziem skiego J4-87, 4-pro- 
oentow e lis ty  banku  h ipotecznego 95 00, 4 i  pół pro
cen tow e listy  banku  h ipo teezn  9940, 5-procentow e 
lis ty  banku h ipotecznego 1 0 9 5 0 , 4-procentow e Banku 
k ra j. 95‘—, 4 i  pó ł proc. Banku k raj. 100-30, 5-procent. 
kom unalne obligocye B anku  kraj. 97 75, 4-prooentow e 
gaiioy jsk ie  ob ligacye  prop. 97-75. 4 -procentow e galio . 
nożyczki krajow e z r. 1893 95-49, 4 -procen tow a po
życzka m ia s ta  L w ow a 93 30, losy tu reck ie  133 75 m ar
ki 117 40, rub le  253-75, 5 proc. re n ta  ro sy jsk a  z 1906 
r . 86 85.

MMI

NADESŁANE
(Za tę rubrykę R edaktya nie odpowiada.)

Dom bankowy i kantor wymiany

S O K A L i L I L I E N
Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro- 

wizyi.
Wyplata kuponów i wylosowanych obli- 

gacyi.
Rewizya losów i innych papierów war- 

toóciowycn.
Ubezpieczanie losów od straty przy wy- 

losowaniu
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fśrófl życia towarzyskiego.
PcwleM EDYTY WHARTON.

(Z angielskiego).

C iąg dalszy .)

— Okropnych rzeczach... o jakich rzeczach ? 
-*■ spytała Gerty, wysuwając łagodnie ręce z 
rozpalonych dłoni przyj aciółki.

— O jakich rzeczach? Otóż, przedewszyst- 
kiflm o ubóstwie... a nie znam nic okropniejsze
go. — Lily odwróciła się od zwierciadła i jakby 
wyczerpana ostatecznie, rzueiła się w fotel przy 
ttoliku. — Zapytałaś mnie przed chwilą, czy ja 
mogę zrozumieć, dlaczego Ned Silyerton wydał 
tyle pieniędzy. Naturalnie, że rozumiem... wyda
je, bo żyje z bogaczami.

Ty mniemasz, że my żyjemy z bogaczy, 
raezej niż z bogaczami i tak jest pod pewnym 
względem.,, ale jest to przywilej, za który mu
simy płacić! Jem y ich obiady i pijemy ich wina, 
palimy ich papierosy, jeździmy w ich powozach 
i prywatnych wagonach, siedzimy w ich lożach ;i 
ale od tych wszystkich zbytków trzeba płacić j 
podatek. Mężczyzna opłaca go, dając duże n a - ] 
piwki służbie, grając w karty drożej, niż pozwą- j 
łają mu środki, ofiarowując kwiaty i podarunki... j

i wielu innemi czeczami, k tóre kosztują bardzo 
dużo; panna płaci je także napiwkami i kartami... 
o, tak, musiałam powrócić do bridgea... i tem, 
że się ubiera u najlepszej krawczyni i ma zawsze 
odpowiednią suknię na każdą okazyę i jest za
wsze wescła, elegancka i zabawna.

Oparła się, zamknęła oczy i gdy tak sie
działa z rozchylonemi, blademi ustami, z powie
kami zasłaniającemi znużone, błyszczące oczy, 
Gerty z przerażeniem dostrzegła zmianę w jej 
twarzy* — zdawało się, że szare świało dzienne 
zagasiło cały jej sztuczny blask. Lily podniosła 
oczy i widzenie znikło.

— Niebardzo to zabawne, praw da? To też 
jestem już tem śmiertelnie znużona! A mimo to 
myśl, że miałabym się tego wszystkiego wyrzec, 
doprowadza mnie do rozpaczy... i to właśnie jest 
powodem moich bezsennych nocy i dlatego tak 
pragnę twojej mocnej herbaty . Bo dłużej już 
w ten sposób żyć me mogę... jestem prawie 
u kresu swego łańcucha. A có ż  ja  mngę robić... 
z czego ja  żyć będę? Widzę, że czeka mnie los 
tej biednej panny Silverfon... że trzeba chodzić 
po agencjach ■wyszukujących pracę i sprzedawać 
malowaną bibałę! A przecież tysiąee kobiet usi
łują już robić to samo i żadna z nich nie ma 
mniejszego pojęcia o tem, jak zarobić dolara, 
niż ja!

W stała i rzuciła szybkie spojrzenie na 
zegar.

— Późno, muszę iść... umówiłam się z Car- 
ry Fisher. Nie patrz na mnie tak smutnie, ty 
moje poczciwe stworzenie... nie myśl za dużo
0 tych głupstwach, o których mówiłam.

Stanęła znów przed lustrem, pogładziła 
włosy, spuściła woalkę, poprawiła futro.

— Oczywiście nie doszło jeszcze do tych 
agencyj pracy i malowanej bibuły; ale na razie 
jestem w bardzo ciężkiem położeniu i gdybym 
mogła znaleać jakie zajęcie.. pisać listy, układać 
spis wizyt albo coś w tym rodzaju... podtrzyma
łoby mnie to, dopóki nie wypłaciliby mi legatu. 
Carry przyrzekła mi właśnie, że znajdzie kogoś, 
który potrzebuje sekretarki... wszak wiesz, że 
jej specyalnością są potrzebujący pomocy bo
gacze...

Miss Bart nie wyjawiła Gerty całej prawdy. 
Była w nagłej i bezpośredniej potrzebie — nie 
m iała już prawie pieniędzy na opędzenie naj
zwyklejszych wydatków tygodniowych, których 
nie można było oaroczyć, ani zmniejszyć. W ypro
wadzenie się do taniego pensyonatu, albo przy
jęcie tymczasowej gościnności Gerty Farish, z 
łóżkiem w jej bawialni, było środkiem, który 
mógł tylko opóźnić katastrofę, jaka ją ozekała ;
1 zarówno rozumniej, jak i przyjemniej wydało

jej się pozostać, gdzie była i znaleść sposób 
zarabiania na życie. Nigdy przedtem nie liczyła 
się poważnie z tą możliwością, a gdy przeko
nała się, że jako siła zarobkowa będzie równie 
nieudolna, jak biedna panna Silverton, ogarnęło 
ją uczucie głębokiego upokorzenia.

Przyzwyczajona cenić siebie m iarą oceny 
ogólnej, uważać się za osobę energiczną i pomy
słową, umiejącą dawać sobie radę w każdem 
położeniu, Lily przypuszczała, że <akie zalety 
będą cenne dla poszukującycn przewodników 
towarzyskich ; ale zdarzyło się tak nieszczęśliwie, 
że na razie nie było nikogo takiego, komu moż- 
naby zaofiarować szlakę mówienia i robienia 
właściwych rzeczy w porę a nawet przemysłowość 
pani Fisher nie zdołała odnaiesć żyłki roboczej 
w skarbnicy wdzięków i zalet Lily.

Pani Fisher miała zawsze jakieś nieokre
ślone źródło zarobkowania dla swoich przyjaciół, 
umiała nawet wytwarzać sztuczne żądania w 
odpowiedzi na faktyczne potrzeby. To też n ie 
zwłocznie rozpoczęła poszukiwania na rzecz miss 
Bart a wynik ich doniosła jej oznajmieaifcm, że 
„coś znalazłau.

Gdy Gerty pozostała sama, zadumała się 
nad położeniem przyjaciółki i ogarnął ją  wielki 
smutek, że jej ulgi przynieść nie może. Zrozu 
miała jasno, że Lily narazie nie ohce tej pomocy,

jaką ona daćby jej mogła. Miss Farish widziała 
jedyny ratunek dla swej przyjaciółki w zupełnej 
zmianie trybu życia i wyrwania się z dawnego 
otoczenia; gdy tymczasem wszystkie wysiłki 
Lily skierowane były właśnie do utrzym ania się 
w tem otoczeniu, do zachowania widocznej z 
niem łączności, dopóki to złudzenie można było 
utrzymać.

Jakkolwiek takie postępowanie wydało się 
G erty marnem, niemniej nie sądziła go tak 
surowo, jak  czyniłby to naprzykład Selden. Nie 
zapomniała owej, pełnej wzruszeń nocy, którą 
spędziła z Lily we wzajemnym uścisku i kiedy 
się jej zdawało, że czuje, jak krew z jej serca 
spływa do serca przyjaciółki.

Ofiara, jaką poniosła, była, jak się okazało, 
bezużyteczna ; z uszlachetniającycn wpływów owej 
goaziny nie pozostało w Lily an i ś lad u ; ale 
tkliwość Gerty, wyćwiczona przez długie lata w 
styczności z cichem ukrytem cierpieniem, mogła 
z wytrwałością, k tóra nie liczyła się z czasem, 
czuwać nad tym, na kim się skupiała. Gerty nie 
mogła wszakże odmówić sobie przyjemności 
narady z Wawrzyńcem Seldenem, z którym po 
jego powrocie z Europy nawiązała ponownie 
dawne stosunki poufałości kuzynowskiej.

(C. d. n.)

fkd m kt mię&nu
oddawna wypróbowany, niezbędny 

środek pomocniczy dla kuchni.
P o p raw ia  natychm iastow o  każdą s łab ą  zupę.

P o tę g u je  I w zm acnia  sm ak
sosów , ja rz y n  1 p o tra w  m ięsnych .

Maszyny żniwne,
Kosiarki, Żniwiarki, Wiązałki,
Grabiarki, Przetrząsacze do siana.

( ormick
D o m  d la  Z ie m ia n ,

Garnitury młocarniane, 
Lokomobilo. Młocarnie, Bukowniki,

SłertnHci.

t ó n
Lokomobile benzynowe, 

spirytusowe 
3“  i ssąco gazowe.

Gnom
we £wowie, ul. Kościuszki la .

D r o u n e  o g l o s M a i a
po 4  hl. oj wyrazu.

B U L I O N
prwwyborny, z drobiu i  nrlarayny, przy 
Orosyin<« mięsa zdrowa, pożywna 1 tan i. 

supa, po 24, ao i 15 koron kilo.
K u im ie r*  M*tc«yń»k& — K o ło m y ja ,

Nader korzystne szanse wygranej, około

260.000 koron
w szyo tfc fe  g l ó w a e  w y g r a n e  w jednym roku

polecam następ ająoe grupy losów: 795

1 Los W łoski Czerwonego Krzyża,
1 kupon Losu Kredytowego Ziemskiego,
1 los węg- JosziY 

do nabycia za gotówkę podług kursu dziennego — albo 
w  2 1  r a t a c h  m i e s i ę c z n y c h  p *  5  k a r a i r .

Pałae, niepodzielne prawo gry już po złożeniu pierwszej ra ty  wprost do 
ranie, na podstawie prawni# wystawionego dokumentu sprzedały. Przesyłka 
pierwszej raty najlepiej prsez prsekaz pocztowy, dalsze raty na czeki poczt.

E d w a r d  TJrbum, d o m  b a n k o w y , B e r a o ,
■ — — W ielk i p lac 33—24 (w e w łasnym  dom u).

Solidnych 1 Białych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowizye.

J e d y n y  sk ła d

Mnichów k a  80.

Chłopiec kaohta, ■
htyką, la ’. 17-cie, pod adresem M. 11. po 
ste restante, Uszew, 804

posady jako 
trzyletnią pra

Służący : dobrem! iwiadeotwami 
średnim wieku, żonaty z 

matą familią, poszukuje posady na ordyua- 
tyę — adres P. B poste reat. Uszew. 
_______________________  803

I O tS n iP W i /  1 ®£MUÎ nem państwowym 
L l l l ź j f  o r.z  trzynastoletnią pra
ktyką lasową, dobry myśliwy, poszukuje 
posady na ordynsryę. Ukrasza o łaskawe 
względy pod adresem ieśniozy, Wicyft, 
pocita Dunajów. 803

Miód potaniał! S r  w
oyjny tw ardy 5 kor. 90 hal., gęsto-płynna 
patoka „razytas miodoborów" 6 k. 50 h. 

5 alg. franco. Własne pasieki, Korze- 
tm, nauczyciel, Iwanczany. 751

najlepszych M a t
rosyjskich

iuu t

O k ru ch y  3 n a jle p 
szych h e rb a t  . . 

o k ru c h y  z kw iatem  
F am ilijn a  . . . . 
F a m ili jn a  lepg a 
C ierw oua  . . . . 
C zerw ona lepsza . 
F am ilijn a  C hunm y 
C zarna  w y b o rn a  
C zarna  J.lau siu

%
zł. o

160 
2 
160 
8 1 -  
260 
8 -  

340  
4 -  
4 40

V*
zł. c.

80

80

30
150
170
2 -  
2 20

%
zł. 0.

W . Pan raczy tylko na próbkę naj
mniejszą paczkę z wymienionych her
bat zakupić, a priekonaw siy się o jej 
wybornym smaku, innej już więcej uly- 
wać me zochce. Polecając, kreślę się 
z wysokiem poważaniem 735

Ł. S E B A F I f f ,
iiffó w , S ienk iew icza  5,

obok Hotelu George’a.
W ysyłki pocztowe franco, odwrotnie.

i t
ni « W) c«

e r ó ż n y c h  
p r z e d m i o t y ,

764

P o z o s t a ł e  
irjripnedtiy

Jako to ;
60 dywanów ściennych 
100 dywaników przed łóżka,
35 dywanów perskich, kilka portyer,
50 firanek koronkowych, 
k ilka stór aplikacyjnych, 
dery na konie, 
linoleem 1 ceraty, 
kołdry i koce, 
skóry,
prawdziwe portyery „Caramani“, 
resztki m stery, aa suknie, 
sukno na  meble, 
płótna i azyfony, 
pończochy, 
bielizna damska, 
kapelusze damskie, 
cały zbiór przyrodniczy,
350 resztek chodników,
10 roili nowego chodnika kokosowego na 

schody,
50 kap na stoły i łóżka,
50 narzutek na otomany,
8 wielkich dywanów „zmymeńskich",
1 inne artykuły dekoracyjne motna tanio 

nabyć w nowo otworzoaem

„ X 3 o r o t e " 0 . x j a “

p n y  u l .  S i a j n e c h y
(róg Sykstuskiej). 

W szystkim  dobrze sytuowanym 
osobom dajemy nasze tow ary na 

kredyt.

Biuro nauczycielskie
Madame A llem ent ul. św. Michała 1. 3 
(boczna Kościuszki) poleca nauczycielki 
Polki z muzyką, Francuski, Augietki, Niem
ki do udzielania lekcyi w miejscu.

DOBRA
cenie od V, miliona koron zwyt kto ma 

na sprzedaż, znajdzie nabywcę nawet na
tychmiast Chcący zaś nabyć, mogą natra
fić na wybór. Ścisła dyskrecja zapewnio
na. „ W a r ja n g a " ,  K r a k ó w ,  poste
restante, za okaz-niom kwitu inseijtow ego.

791 I

Folwark
l  prześlicznym pałacem, obok U strzyk dol
nych, w obszarze 140 morgów, z powodu 
przesiedlenia się, w bardzo przystępnej 
cenie, ewentualnie w zamian za realność 
we Lwowie, do nabycia. W kładka 50.000 
koron. Bliższe wiadomośoi udziela „D oro- 
teurn*, przy ul. Szajnochy (róg Sykstn-

skiej). 764

« *a K a **K K *K X K K K K K tt***K ttM tt*
Drzewka, krzewy i sadzonki

„Porwane dziecię
seuzaoyjna powieić, wychodzi w zeszytach 

po 20 h. Zeszyt okazowy

■ b e z p ł a t n i e .
Proszę żądać I 

R. Landnu, 1 w óir, Csarnecklego 3.

Masło I. deserowe!
Godzien świeże, deserow e m a

sło, netto  9 funtów  za 9 k. 20 h. 
wysyła franko  za  za iczką. Zn naj 
lepszą obsługę ręozę A n to n i D ro 
b n e r  w B r/c sk u . 805

Z n a n a  p r a c o w n i a

M i  en M i c h
i

=  fewnfefccyl =
Anieli STRZBLECKIEJ,

p rzen iesioną  z o s ta ła  nu

ul. Źuliftskiego 6, Lwów,
Wykonuje suknie od najwykwint- 

najskromniejszych, 
prowincyi usku-

niejszych do 
Zamówienia z 

tecznia się 3zybko i starannie.

owocowe i ozdobne,
. w najlepszej jakości, do sadzenia jesiennego, poleca

Julian br. Brunicki,
szkółki w  ? n d h o jr c a o h , obok Stryja.

Kto, zamawiając, powoła się na ogłoszenie w „Gazecie N arodow ej", 
otrzym a ładną roślinę w dodatku.

K * f t K X X * * t t X X X t t * t t * K a X K X X X t t » f t

Colosseum  SS er/tnam dup
pod artystycznem kierownictwem R u d o l fa  F r a n z ła k a .  

Codziennie przedstawienie o 8-mej wieczorem.

W Niedzielę 1 święta dwa przedstawienia, o 4-tej 1 o 8-nieJ.

PROGRAM : T eatr małp. — Plastyczne żywe obrazy. — Śpie
waczka angielska. — „Bosa tanoerka" farsa. — 
Y itograph: Polowanie na jelenie. — itp.

Walne Zgromadzenie
członków

£ow. wzaj. pomocy Ziemian
odbędzie się we Lwowie w gmachu gal. Towaru, kredyt. ziemskiego 

ul. K aro la L udw ika 1. 1, 

dnia *6 października 1907, o god*. 4 popoł.
rORZĄDBK DZIENNY:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego Zgromadzenia.
2) Spraw ozdanie kasowe za rok 1906.
3) Sprawozdanie z czynności za rok 1906.
4) W nioski członków. R a y s k i ,

prezes rady nadzorczej.

Kapitały do 5.000 k.
m ogą być do 10% oprooentowane. 
Bliższej wiadomości udzieli „Do- 
roteum* przy ul. Szajnochy (róg 

Sykstuskiej). 765

$ a l m i o s
r  w atą  f»alveaal

T utki cygaretow e egipskie, o z d o b n e ,  dla wybredny o h  sm a
koszy. 820

Palą »lę równo 1 lekko, nie czernieją,, smak mają łagodny, nie spalają się 
szybko, wskutek tego dym  Je s t ch łoduy , oo jest wielką zaletą tutek cygare- 
towyoh. Każdy palący ffyloó, chcąc uaiknąć z a t r u c ia  n ik o ty n ą , winien p a 
lić tylko w  cy g arn iczk ach  szk lan y ch , z watą „Silvesol“; pochłania ona 

n iko lynę, a więc osuwa jej szkodliwe działanie.
Oryginalny pakiectk „W aty  Saivesol“ wystarcza na 200— 400 papierosów

Ink cygar.
1 0  eygarn lca eb  i ib la n y c h  1 k . 2 0  hal. 

P a k ie c ik  w aty  „ 8 a lv e so l"  8 0  lu b  OO bal. 
lOOO tu te k  e yg a re to w ych  D alm tos 8  k . 2 0  b a l.

Wyroby te poleca:

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych
„ 1S N  O  

Mr, W. BEŁDOWSKI, —  Kraków 23.

W  A d m i n i s t r a c j i  „ G 4 Z E T Y  N A R O D O W E J "
ul. K opernika 1. 7.

D o  n a b y c i a
„Powstanie listopadowe 1830—1832“ , według H e n 

ryka Scbm itta, w 2 częściach  . . . k. — 60 b.
„Polacy w H iszpanii" pamiętnik K ajetana W ojcie

chowskiego .................................................. n — 80 „
„Legiony polskie we W łoszech" według Henryka

 .............................................................» ~  30 „
„Bohaterowie polscy" (dwa zbiorki) z portretam i, sk re

ślił Czesław K saw ery Jankowski -  60
„Pam iętniki J a n a  Kilińskiego o rewolucyi w W arsza

wie w r. 1794“    — 30 ,
„Gawędy staropolskie*, według różnyoh autorów ze

brane, opraw ne . . . . . .  „ — 60 „
„Skały  i kamienie", krótki zarys m ineralogii, z ry

sunkami ...........................     — 30 „
„Skarbozyk potski“, wybór najcelniejszych utworów

poezyi p o l s k i e j ..................................................   — 30 „
„Obrazki z Chip", przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 60 „ 
„Z bratniej niwy", wybór poezyj czeskich, w  przekła

dzie K onrada Z alesk iego ...................................  — 30 „
„Tadeusz Kościuszko" przez Leonarda Chodźkę , ,  -  30 #
„Za Apeninami" Stanisław B e łz a ..........................................   — 80 „

Z przesyłkę pocztową o 20 halerzy więoej za każdy toia.

O. k. kolej państw ow a.

Pociągi lokalne.
(Czas środkowoeuropejski).

O d c h o d z ą  ze L w ow a: 
do Brzuehowic (od 5 m aja do 29 września włącznie) , 3-23,

3 45 i 5*45 popołudniu (od 5/5 do 29/9 wł. w nie
dziele i rz. k. święta); 12*41 popołudniu i  (od 1|6 do
31|8 w ł. w niedziele i rz. kat. święta) 905 rano;
(od 1 do 31 m aja i od 1 do 29 września w niedziele
i rz. kat. święta zaś od 1 czerwca do 31 sierpn ia  
codziennie) 8  84 wieczór.

do Rawy russiej 11*35 w nocy (każdej niedzieli).
do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. oodaiennie), 9*15 przed południem.

i 3*35 popoł.; (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. k 
święta) 1*36 popołudniu

do Szczerca 10*45 pnsedpol. (od 26/5 do 15/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do Lubienia 2*10 popołudniu (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
k. święta).

P r z y c h o d a ą  do L w ow a:
z Brzuehowic (od 5 maja do 29 września włącznie) 3*25, 5*30 

popołudniu i 8 *20 wieczór, (od 5 m aj* do 29 w rze
śnia wł. w niedziele i rz. k. święta) 1*46 popołu
dniu ; (od 1 ozerwoa do 31 sierpn ia  wł. w niedziele 
i rz. kat. św.) 10*05 przedpołud.; (od 5 do 31 m aja, 
od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat św ięta 
zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9*35 
wieczór

z Janow t (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1*15 popoł., i 9*26 wie
czór, (od 12/5 do 15|9 w niedziele i rz. k. św ięta) 
10*10 wieczór.

ze Szczerca od 26|5 do 15/9 wł. w niedziele i rz k św ięta o 
9*40 wieczór.

z Lubienia od 12/5 do 15|9 wł. w niedziele i rz k. św ięta o 
o 11*50 wieczór.

Wydawca i odpowiedział t ♦ redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarń’ i litografii P llera, Neumana i Sp.


